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L at 82, m inęło  od chw ili, gdy na  Górze 
'“'tracen ia  we Lw ow ie zawisły dw a ciała 
tr a c o n y c h  bojow ników  o V. o lność i N ie­
podległość.

T E O F IL  W IŚN IO W SK I I JO /.E F  KA­
PUŚCIŃSKI, dwaj, nieznający się naw et 
Przedtem  osobnicy jeden  z Malojpj W scho­
dniej, drugi z pod T arnow a, głow y 'swe 
razem złożyli za to, że odw ażyli się nale- 
Zeć do tajnych zw iązków  i zorganizować 
zbrojną w alkę z zaborcam i.

Przygotowania związków, do których o-

111 należeli, n ie  dały  w praw dzie na  razie
w iększych rezultatów  i pow stanie w y m a­
rzone na  dzień 21 lutego 1846 r., n ie do­
szło do skutku: Jednak  potyczka z h u za ­
ram i pod N arajow tm , w której b ra ł u f
dział W iśniow ski i s ław na bitwa w P il-  
źnie, w której zginął agent austriacki, 
bu rm istrz  M arki, .a’ w k tó re j ulezeslniczył 
Kapańjiiislci, — były  dostatecznym  płowo- 
dcm  by przychw yconych iptostawić p rzed  
,sąd i żu zbrodnię polityczną uk a rać  g a r­
dłem . , 1  '  I

W yrok  śm ierci zatw ierdził „najjaśniejszy

p an “, iccsarz F ranciszek Józef I. i dnia 
■31. Lpc.a 1847 r. w śród asysty w ojska InO- 
w F szono  obu na “Górze Stracenia, poczem 
ciała ich w rzucono do rowLI z n iegaszonem  
w apnem , tak, że do dziś, resztek kości od ­
naleźć nie m ożna.

Z okrzykiem  ,,'Niecb żyje P o lsk a“ zgi­
nęli la l tom u 82, dw aj bojow nicy o “wolność 
ludu i niepodległość Narodu. A_ w tdriu 
tym , w rocznicę, n iechaj pam ięć o nich 
w niepodległej już Polsce, będzie nicz.zoną

przekazaną potom nym  pokoleniom , i
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Krokodyle łzy.
(—i) O ti szeregu lat jesteśm y 

św iadkam i ustawicznych utyskiw ań i 
narzekań przem ysłow ców na ich cięż­
ką sytuację, wytw orzoną kryzysem  
gospodarczym . Często w różnych ak­
cjach jo popraw ę bytu, robotnicy [spo­
tykają się z argum entam i pracodaw ­
ców, iż prow adzą przedsiębiorstw a w 
szczególnie trudnych warunkach, a 
często i z deficytem, k tóry  pokry­
w ają zyskami z „dawnych, dobrych 
czasów“ . Są to, rzecz prosta, bajeczki 
obliczone na łatw ow iernych i naiw ­
nych. (

K to p rzeg ląda chociażby w prasie 
zestawienia bilansow e różnych przed­
siębiorstw , łatw o przekonać się może 
o bezpodstaw ności takiej argum enta­
cji przem ysłow ców .

Że1 św ieżo ogłoszonego bilansu je ­
dnego ,z brow arów  warszawskich do­
w iadujem y |Się, iz brow ar ów  (przy 6 
miljonach kapitału  zakładow ego dał 
w roku 1928 — 5 m iljonów  zł [zysku 
netto. Zysk taki m e jest [wyjątkiem 
w brow arnictw ie oraz w innych dzie­
dzinach przem ysłu.

Fakt powyższy rozwiewa wszelkie 
iluzje na tem at nierentow ności pro­
wadzenia przedsięb iorstw  oraz cięż­
kiej sytuacji gospodarczej.

Jest rzeczą niezaprzeczalną, iż w

życiu gospodarczem  Polski panuje 
kryzys. N iew ątpliw ie obejm uje on i 
pew ną C zęść 'przem ysłu mniej rentu- 
jącego się, ale w ogólności nie pod 
ważył on przem ysłu. Odczuwa go na­
tom iast w całej pem i na sw ojej skó­
rze k lasa pracująca.

Przem ysł [polski istnieje i rdzw ija 
się kosztem klasy robotniczej. G ło ­
dow e zarobki robotników  przez całe 
lata pozostają niezm ienione. N ieprze­
strzeganie ustaw  socjalnych, a czę­
sto  i redukow anie p łac robotniczych 
obliczone są na jaKtuijmnjeisze koszty 
produkcji. W ogóle cały przem ysł na­
staw iany jes t w kierunku zreduko­
wania kosztów robocizny do m ini­
mum.

A tymczasem jak widzim y na pod 
staw ie zacytowanego powyżej faktu 
z browaram i, w przem yśle dzieje się 
zupełnie inaczej. Podczas gdy płace 
robotnicze m ozosrają prawie nietknię­
te,- mimo stale w zrastającej drożyzny, 
podczas jgfdy pauperyzacja mas [sze­
rzy się  z gw ałtow ną szybkością, [a 
nędza i b ieda święcą tryum fy j— 
przedsiębiorstw a pracują z kolosal­
nymi zyskami.

I gdyby np. zaszedł fakt, iż  ro ­
botnicy powyższych brow . zażądali 
podwyżki [płac w stosunku do \vzro-

stu zysków przedsięb iorstw a — to 
zgóry wiemy, iż spotkaliby się hie- 
tylko z odm ową, ale zostaliby zwy­
m yślani, a ich postu la ty  określonoby 
jako bolszewickie.

W św ietle licznych faktów  m owa 
o k ryz jsie  przem ysłu pozbawiona je s t 
podstaw . Mówić m ożna tylko o Cięż­
kim kryzysie gospodarczym  klasy 
pracującej, k tóry stacza ją  w otchłań 
nęcizy i tragedji. P rzem ysł pracuje 
obecnie tylko dla zysku, zdobywa- 
wyzyskiem robotnika. [To też im ftvięk- 
sze zyski przem ysł zdobywa, tern 
większy je s t wyzysk klasy pracującej. 
Lamenty przem ysłow ców  o ciężkiej 
sytuacji finansow ej są w yłącznie skie­
row ane pod1 adresem  robotników , by 
ouwrócić ich uw agę od rzeczywistej 
sytuacji. Ronią łzy dla interesu, by 
tern .łatwiej łupić skórę z robotnika

R a n s t r i f a  okrę tu  n i  Kenie.
BERLIN, 30. 7. (AW). Wczoraj wie­

czorem koło Bingen naa Renem, ośle­
piony reflektorami sam och oo u jadące­
go brzegwm, sternik statku „Jndir.e" 
me zauważył przeszkody ,#  rzece i 
tak nieszczęśliwie pokierował statkiem 
że ten zatonął. Pasażerów i załogę 
zdołano uratować. Razem ze standem  
zatonął cenny ładunek wina

ARTUR CW IKOW SKL

SZUrfKI.
N o w e la ,  k tó r e ]  n ie  p o w in n o  s ię  

c z y t a ć  w  n o c y .

(C iąg  aalszy).

Po te j m aleńkiej kontrow ersji szli 
dalej w  mgle, udlając, że nie obcho­
dzą ich nic kroki, stąpające m iaro­
wo za nimi.

Naraz przypadek. Jak wiadomo, 
Mai niósł ciastka pani Ewji, kupione 
w barze. O pakow ane i obwiązane 
były  fachowemi rękam i — lecz [zda­
rza się, że... i najlepiej przygotow a­
ne plany wielkich strategów  kończą 
się straszliw em  fiaskiem.

O tóż sznurek, którym uw iązane by ­
ły ciastka pani Ewji, pęk ł. Mała tra- 
gedja |ale tragedja. Mai błyskaw icz­
nym ,rucham schylił się, by podnieść 
ten słodki i lekki ciężar. i

Huk, gzy ogłuszający  trzask. N ie­
przyjem na won prochu — tyle [zro­
zumiał w sekundzie, gd'y podnosił 
pakuneczek z ciastkami.

Znowu stało  się coś okropnego. Ja ­
kiś człow iek strze la ł ...praw dopodo­
bnie do niego. Do n iego? Czy to

m ożliwe ? A istotnie tak było. O so­
bnik, którego kroki słyszeli poprzed­
nio, s trze lił z rew olw eru do niego 
i tylko błogosław ionem u przypadkowi 
m ógł Ma! zawdzięczać, że „uszedł z 
życiem“ .

Rzecz 'naturalna, że zrobiła się ia- 
w antura. I Zbiegow isko — a gdzie 
zbiegowisko, tam  i policja — ludzi­
ska cisną się, chcąc z jak najbliższą 
widzieć bohaterów  senzacyjnego zda­
rzenia, a zwłaszcza niedoszłego zabój­
cę. i

A 011 nie w yglądał w cale groźnie. 
Starszy, szpakowaty nati w eleganc- 
kiem futrze, rob ił w rażenie oszoło­
m ionego tern wszystkiem . Ręka poli­
c jan t#  spoczywała na jego kołnierzu
i to  odczuwał widocznie jako najw ię­
kszą przykrość, bo zw rócił się !dó 
niego z łagodną p ro ś b ą :

— Niech mnje pan puści. Nie mam 
zamiaru uciekać... widzi pan zresztą, 
że byłoby to niemożliwe.

D rugi funkcjonarjusz policji obszu- 
kał dokładnie kieszenie aresztow ane­
go i w tenczas -dopiero, licząc się z 
jego  przyzwoitym  w yglądem , pozw o­
lono mu poruszać się sw obodniej.

Prowradzonym tow arzyszyła ga-
wiedź aż do bram y korm sarjatu. Mai 
szedł .zupełnie apatycznie; jakby  o- 
mroczony jeszcze hukiem w ystrzału. 
Pani Ew ja m iata zaciśnięte usta

... w strzym yw ała w  ten sposób nerw o­
we ich drżenie.

W  przeciągu kilku m inut wyjaśni­
ła się spraw a przed komisarzem po li­
cji. Strzelającym  napastnikiem  był 
mąż pani Ewji.

G łosem  zmęczonym przerywanym  
przez wzruszenie, pouał przyczynę 
sw ego postępku.

Chciał zabić kochanka żony ; po  
pierwszym jednak strzale ktoś ude­
rzył go  w ram ię i nim żdołał po ­
wtórnie cyngiel nacisnąć, obezw ład­
niły  go  rantiona przypadkow ego prze­
chodnia. Nie w iedźiał o uczem . nie 
dom yślał się niczego... uśw iadom ił 
go  dopiero — jak się to  zwykle tlźie- 
je  — anonim, donoszący mu, że żo­
na go zdraaza. O trzym ał go dzis ra ­
no. Udał że wyjeżdża, by m ogła 
sw obodnie rozporządzać sobą i śle- 
aźił ją  przez dzień cały. S tary  to, 
zawsze praktykow any sposób i za­
wsze się udaje. U jrzał ich oboje, w y  
chodzących z restauracji... zrazu przy­
puszczał, że on odprow adzi ją  tył" 
ko pod bram ę mieszkania, że nie za­
szło jeszcze zadaleko. Tymczasem on1 
skierow ali się w zupełnie przeciw ni 
stronę... żona szła do kochanka 
w tedy krew- bolu i nienawiści ude­
rzyła mu do głowy, ręka m ach in a ln i 
w yciągnęła rew olw er i stało  sic- 
To wszystko. (C. d. O■)■
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Skandaliczna rozrzutność
kosztem redukcji pracowników kolejow
„ tB | jo n iś o r  w roi! dostawców progów kolej. —  IProtek-

cyjkl i gratyfikacje.
W  ostatnich tygouniach M in iste^w o  

Komunikacja z poszczególnemf Dy rek- 
ciam zaczęto zaprowadzać na kolejach 
niezrozumiałą w prost oszczędność.

I tak zaczęto przedewszystkiem o- 
szczędząc od tych zawsze najbSedniej- 
szych pariasów.

Urlopy prawie, że wstrzymano. A- 
w ans lipcowy dąr. lwowskiej rozgo­
ryczy! setki pracowników1, których z 
„oszczędności" pomiryęlo, a najgroź­
niejsze memento to redukcja robotni- 
ków, którą powoli dyrekcja wprowar 
dza. zapowiadając wkrótce generalną 
„czystkę1 Wskutek tej Bezmyślnej 07 
azozędiiośri, wprowadzonej przez dyr 
rekcje, skarb kolejowy ponosi dotkli­
w ą stratę, albowiem z braku pracow ­
ników, wstrzymania urlopów, zakazu 
nowych przyjęć —  pociągi to: lecie od­
chodzą i przychodzą z dużem opóźnie­
niem (a po oędzie w  zjmie?), następnie 
z braku hamulczycn pociągi towarowe 
są restryngowane, wskutek czego pan 
rowozy są niewykorzystane, przewożąc 
zaledwie połowię nornialueyo Ciężaru/ 

2 e dyrekcja za niedotrzymanie termi­
nowej dostawy będzie musiała płacić 
odszkodowanie —  tego się nje liczy : 
oszczędza się W jejnym kierunku —  
na personalu.

Przypatrzmy się rozrzutnej gospoda— 
Ce kolejowej, która idzie w: paize z 
w prow adzoną ad' hop oszczędnoscą.

Rokrocznie Ministerstwo Kom inika- 
oji rozpisuje oferiy Pa dostawę pod- 
Kładów. Jak się oferty załatwiało, W 
jakiej cenie podkłady kupowano, rwie­
my z dySKtisji sejmowe} —  w toku 
n tó H  wyłoniono specjalną komisję 
śledczą dla zbadania zagadki.

My chcemy zilustrować czytelnikom 
jeden tylko drastyczny obrazek, ktony 
stoi w  rażącej sorzeczności z Wprowa­
dzaną oszczędnością. W roku ubiegłym 
wniosła ofertę na dostaw^ progów

Klika ziozona z  kilku rzekomjjćh 
legionistów i strzelców „Czwe-tcj 

Brygad|i,“
pod1 firmą „Nasz Byt* pTzy Związku 
SirzelecKiBD oKręgu iwowsfc^go Na 
Czele k’iki tej stanęli dwaj bracia Rze­
peccy,! których jeden jest urzędnikiem 
kolejowym wl czynnej służbie D. K. P. 
Lwów, zredukowany za nieróbstwo 
Falkow só, urzędnik województwu, Ile- 
czko zawodowy bezrobotny oraz p. 
N mieć, właściciel zakładu nauko­
wego. 1

Bohaterowie pi, roekomo 150-p.roc. 
Piłsudczycy, przez specjalne zabiegi 1 
Protekcy jki 

otrzymaj dostawę 75 OOu progów1, 
mając naturalnie zielonego poję- 

c‘a, jak próg taki wygląda, a  chcąc

za swój rzekomy sentyment, do Mar­
szałka obłowić się, —  Weszli w  kontakt 
z pośrednikiem drzewnym Zuraterem, 
Który znowu z miłości do LeyjonistóW 
i Strzelców zobow iązał sję wyżej wy>- 
miedionym dostawcom fikcyjnej spół­
dzielni wypłacić ąjrułem gratyfikacji za 
odstąpienie mu tak lukratywnego inte­
resu olkołc 35.000 złotych.

Ile sam p a  tym interesie zarobił —  
pozostawiamy1 10 czytelnikom do roz­
wiązania. Zdaniem naszero z  pewho- 
spią dw a irazy tyle —  czyli, że Mini­
sterstwo Komunikacji ze 100  iys. zło­
tych zrobFło prezent ludziom najmniej 
na to usługującym.

J< żel przyjmie się za podstawę, że 
Ministerstwo Komunikacji zgłosiło za­

potrzebowanie na 6 miljonów progów, 
ktqre oddano podobnym panom jak b ra­
cia Rzepeccy, to będziemy miel: obraiz, 
ile miljonów [wyrzuca sję na pośredni­
ków zamiast kupować w prost u  pro­
ducenta. ' k l  i

Jak Więc m ożna pogodzić tak rozrzu t­
ną gosoodarKę z wprow adzaną obec­
nie oszczędnością?

Zarząd Związku Strzeleckiego, Okr. 
LwóWi, czując, że podobny interes, może 
wyWółać skandal —. polecił spiółdzieb 
mę rozwiązać i doniosł do Minister­
stw a Komunikacji, ażeby oferty! wlyżiej 
wymienionej nie brać wl rachubę. O 
pornyich zaś członków ze Związku wy­
rzucił

Ministerstwo Komunikacji, ponijmo 
wszystko, ofertę tych panówl tprzyjęło, 
ą  Zuęker systematycznie wypłaca lip 
gratyfikacje.

Z jednej więp strony, oszczędności ko­
sztem robotników, z  drugie,' rozrzut­
ność na ,rzec,z różnych manipulantów 
i geszefpiarzy’. , \

jP piszą Niemcy o Bysławie paznnńsliiRj
Polska Ajencja publicystyczna komu­

nikuje : ; 1
W  jednym z ostatnich Pum erów łódz­

kiego pisma niemieckiego „Freje Press" 
ukazał się artykuł, jako „wrażenie" po­
bytu w Poznaniu wycieczki redaktorów 
prasy niemiędkjei, wychodzącej Wl Pol­
sce. Artykuł ten ząw iera szereg w iado­
mości, niezgodnych z istotnym stanem 
rzeczy, a godzących, jw Źywotnyi interes 
Powszechnej W ystawy Krajowe], Mię­
dzy1 innemi znajdujemy ustęp, poświę­
cony olbrzymim jakoby kosztom oiganf- 
zacgjniym W ystawy1, nie będącym w ża­
dnym stosunku do ich dbehudów. Ko­
nieczność pokrycia .ogromnego deficytu, 
jjaki według tych relacyj Jest nieuniknio­
ny, musiałby pociągnąć za soną silniej­
sze objriążienie podatkami i tak już 
wyczerpanych Udziałem w: Wystawce 
kól gospodarczych kraiu. Takie oświe­
tlenie strony finansowej PWK, jest 0 - 
ezy wisty m fałszem, jeśli isję Zważy, że 
niema ani iednej liczby, ani jednego 
faktu, który mógłby stanowić rzeczową 
podstawę do twierdzeń w powyższym 
sensie. Przec"vnie, ostrożna kalkulacja 
bUdżetowa organizatorów 1 PWK, oraz 
zestawienie Wpływów kas dziennych >— 
co do których i dane uprzystępniono 
wspomnianej grupie dziennikarzy nie­
mieckich —  pozwy łają żyWić uzasad­
nioną nadzieję, że niedoboru finanso­
wego wpale nie będzie.

W  inoem m ieścu tego samego arty­
kułu czytamy o znikomej rzekomo frek­
wencji na W ystawie1. Tu już nie może 
byc wątpliwości po do tendencji arty­
kułu, o którego fałszach świadczyć mo­
że każdy gość na terenach wyslawo- 
wych. W  tym duchu „obiektywnego 
krytycyzmu" utrzymany jest cały arty­
kuł, z którego cytujemy powyżśze dw a

momenty1, jako szczególnie rharakteryl- 
styczne dla ustosunkowania się tego or­
ganu niemieckiego Wobjec PWK.

Powyższy dowód nieloialnośpi pisma 
—■ jak wiadómo zresztą — pozostają­
cego w  ścisłym kontakcie z „Deutscher, 
Volksbund“, ilustruje dostatecznie 'en- 
dencje pewnych czynników1, usiłujących 
zdyskredytować każdy twórczy wysiłek' 
Polski. I

Gen. Zagtei poluje na tygrysy?
WARSZAW A, 30. 7. (AW). „Wiado­

mości W arsz." podają, że jeden z wczo 
rajszyph dzienników prasy żargonowej 
donosił, jakoby jeden z yeneratow za­
przyjaźniony z  gen. Zagórskim otrzy­
mał od niego przed kilku dnjami lis+, z 
którego ma wynikać- że gen. Zayórski 
bawi ODepnie wi Afryce i leddaje się po­
lowaniu na tygrysy. W  iadomość ta zda­
je się być zwykłą kaczką WÓDec se­
zonu ogórkowego.

StyBEndluisi Akademii 
(ImlefefnośGl.

KRAKÓW, 30. 7. (AW). Polska A- 
kademja Umiejętności rozpisała kon­
kurs na nadanie jednego stynendiuni 
im śp. W iktora Osławskjego Iw1 kwo­
cie 6.000 zł. na  r. szkolny 1929/30 
O nadanie .stypendjum ubiegać się mo­
g ą  docenci Uniw. m  Krakowie! i Lwo­
wie lub nauczyciele gimnazjów, któ­
rzy zamierzają kształcić się na profe­
sorów Uniw1. lub Politechniki. Poda­
nia należy’ wnosić do 1 września br.

I —o—- 1
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M o ł t i  nowego rz ą d  w fra n cu S H ie g p
Gabinet Brianda ma charak­

ter przejściowy.
BERLIN, 30. 7. (/IW). Prasa tutejsza 

pisząp o utworze/nu1 gabinetu Brianda 
w yraża przypuszczenie, ze gabinet ren 
będzie miał charakter tymczasowy i 
tylko na  czas trwania [Konferencji repa- 
rajcyjneji w  Hadze. j; ( i j

Lewica nie poprze noweyo 
rządu.

PARYŻ, 30. 7. (AW). Na jutrzejszem 
posiedzeniu zwołanych obu Izb przed­
stawi się im Powij gabinet Brianda, 
będący właściwie gabinetem Poincmego 
bez Poincayego. Stanowisko radykałów 
wobec nowego rządu pozostanie n:e- 
wratpnwlie bez zmiany1 Briand' nie o- 
trzyma głosów lewicowych. W  kolacii

WILNO, 30. 7. (73 W). Onegdąj popoł. 
przeszedł nad gminą smołżeńską hura­
gan o niebywałej sile, połączony z g ra­
jem  wielkości Kurzego jaja. W ichura

Przed porom mieniem 
angielsko-shwIeeHlem

LONDYN, 30. 7. (AW). „Daily Ex- 
p ress ' donosi, ze na, wczorajszej konfe­
rencji z Dowgalewśkim Henderson do­
m agał się przedewszystkiem aby- Rosja 
zobowiązała! się zaniechać agi tar i ko­
munistycznej w  Anglji. W  ewentual­
nym układzie konsularnym przewidy­
wałaby to specjalna klauzula. Dówlga- 
lewsKi miał oświadczyć, że rząd ro­
syjski zgodzi się na żądania Anglji.

A R E S Z T O W A N I E  A G E N T A  l i r .  M IĘ ­
D Z Y N A R O D Ó W K Ę  1

ATENY. 30. lipjca. (A. W .) Policja a re ­
sztow ała tu  w ysłannika III. M iędzynaro­
dów ki, k tó ry  przybył d'o greckiej (piaijtji 
kom unistycznej ze znaczną sum ą pieniędzy, 
oraz instrukcjam i, w spraw ie organ k o w a­
nia dem onstracyj w d ii i u 1. sierpiga.

P R Z E M Y T N I C T W O  K W I T N I E ,
KATOW ICE. 30. lipą£ |,(A , W  L jW czo­

raj aa dwoncu kolejow ym  w Szczakow ej,, 
straż  graniczna p rzy trzym ała tamtejs[z>ego 
kupca Salom ona G utlera w chwili (gdy idtófe. 
b u ra ł  przesyłkę. Podfazas rew izji r ja w n io -  
no, że p rzesy łka zaw iera galan terję  n ie ­
m iecką, sprow adzoną drogą nielegalną. 
W arto ć skont i skowanego przem ytu w y ­
nosi 25.000 zł. G utterowi grozi grzyw na po­
nad 100 tys. a .  f i ,

R o b o tn ic y !
popierajcie W asze pismo
„ D z ie n n ik  L u d o w y "

politycznych twierdzą, że po Wygłosze­
niu expose Briand nje dopuści do prze­
wlekłej debaty nad oświadczeniem i 
postawi kWćstję zaufania. Przypusz­
czają, że Briand otrzyma największą 
liczbę głosów Poincajrego.

Co pisze wiosna prasa 
o nowym rządzie.

RZYM, 30. 7. (AW). Utworzenie ga­
binetu z Brianaem na czele daje powód 
prasie włoskiej uo om awiania stosun­
ków włosko-framcusikich. M. i. ,,Se- 
vere“ ostrzega W łochów przeć złudze­
niami po do możliwości poprawy1 sto­
sunków między Rzymem 'a Paryżem, 
po objęciu steru1 rządów-|pirzez Birianda. 
Zdaniem dziennjka naprężenie stosun­
ków między Włochami a Francją nie 
zmaleje ani o jeden stopień.

graaow a pędziła [pasem szerokości poi 
kilometra i trwała 7 mjnut, wyrywając 
z korzeniami drzewa. oraz obalając do­
mostwa oraz zanudowiania gospodar­
skie. Około 400 dżiesiępin żyta, grad 
wybił zupełnie. Huragan Iporwał ' na 
Litwie i [przeniósł o dw a kilometry na 
naszą stronę 8-letntą dziewczynkę Annę 
Kraujalis. Straty materjalne obliczają na 
300 tys. zł.

Zarządzenia rożnyclT państw
przed manifestacjami 1. 

sierpniowemd.
PARYŻ, 30. 7. (PA T.). W jwiązku 

z zapowiedzianemi na 1 sierpnia m a­
nifestacjam i komunistycznemi w ładże 
zabroniły kategorycznie urządzania po 
chiodów, wieców, i zebrań pod igo- 
łem niebem tgrożąc, ze będą onergi- 
cznie zw alczały w szelkie próby po­
gwałcenia sw obody pracy. W szyscy 
cudzoziemcy, biorący udział w m ani­
festacjach zostaną wydaleń, z kraju. 

— o—
BRUKSELA, 30. 7. (AW). Rząd bel­

gijski zarządził paty szereg środków 
prewencyjnych [przeciwko mpnjfesia-jom 
komunistycznym w dniu1 1. sierpnia. — 
Rząd postanowił wydalić z krajU tych 
w&4JStk;ch obcokra,oWCów, którzy pod 
jakimkolwiek pozorem będa brać udział 
w1 manifestacjach komunistycznych.

— o —-
BIAŁOC1ROD, 30. 7. (AW). Przedsię­

wzięto tu cały szereg środków1 zarad­
czych przeciwko manifestacjom komu­
nistycznym w dniu 1. Sierpnja. W oko­
licy Zagrzebia aresztowano znaczną 
liczbę komunistów, zebranych na taj 
nem posiedzeniu, Ipizyczcm skonfisko­
wano ulotki i pieniądze.

Ech? zatargu somecko-ctiińskieyo.
A więc nie

MOSKWA, 30. 7. (PAT'.). Agenfcja 
Tass upoważniona została do kate­
gorycznego zaprzeczenia wiadomości 
o  rokowaniach toczących się rzekomo 
w Berlinie pom iędzy przedstaw icie­
lami dyplomatycznymi Chin i Z. 
S. S. R„ rozpowszechnianym i przez 
rząd1 chiński. Pochodząca z tych ,'śia- 
mych źródeł wiadom ość o rzekomem 
demarche rządu sowieckiego cele/n 
przygotow ania bezpośrednich roko­
wań w  Berlinie je s t również Całko­
wicie niepraw dziwa. N atom iast praw-

Wolska sowieckie i
W fED FŃ , 30. 7. (PA I .) U nited 

Press donosi z Szanghaju, że Wojska 
chm skje wycofane zostanę z pierw -

Demostrasle antykomonlstycrne
W IED EŃ , 30. 7. (PA T.). W edług  

doniesień dzienników  z Szanghaju d- 
by ła się tatr* wczoraj dem onstracja 
antykomunistyczna, w  której wzięto 
udział 20.000 osób Tłum  zaatakow ał

w Berlinie l
dą jest, iż poseł chiński w  B trlin ie  
czyni starania spotkania się z ambas. 
Z. S. S. R. w Berlinie Krestieńskim , 
jednakże bez skutku.

W 3EDEN. 30 (ipca (Pat.) Jak  donosi 
jirasa w Szanghaju, odjechali już prlamen-* 
tarzyśoi "hińsC.y pod [przewodnictwem ptre- 
zydem a koleji w schodniej Lngutag- ITuana 
do l\landżurji, gdzie odbędzie się konfe­
rencja z b. rosyjskim  konsulem  genera l­
nym  w C harbm ie M ielnikowem . T erm in  
odjazdu delegacji ch ińsk iej trz jm a n v  był 
w tajem nicy, celem  zapobieżenia m ożli­
wym dem onstracjom .

Ghifiskle cofnęły ele
szej linji okopów  celem uniknięcia 
starcia. Słychać że w ojska rosyjskie 
uczynią Ipo sw ej stronie to samo.

agitatorów  komunistycznych. Fabryki 
były przez ten czas zamknięte Celem 
umożliwienia robotnikom  wzięcia u 
działu w  dem onstracji.

---------  l

Olbrzym? huragan w w o. wileńskiem
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Fo ustąpienia francuskie­
go premiera Poincarego wraz 
z gabinetem, misję tworzenie 
rządu powierzono Briandowi.

Jeden porzuca,.., drugi 
chwyta...

Dyktator Litwy szaleje.
17 wyroków śmierci.

Z kraju i u  świata.
Kronika telegraficzna.

P  \RYŻ. P om im o  konieczności zabielgfu 
chirurgicznego, stan  zdrow ia Poincarego 
nie wzbudza żadnego zaniepokojenia 

M.aRSYLJA. Samolot sowiapki, w iozą­
cy 9 pasażerów  (ptreybył z R zym u o jglód!/. 
11.50 rano, poczem  o godz. ł ’4.25 odleciał 
do Londynu , i

SUW i .  K onsui bry ty jski aonosi o w y­
buchu1 w ulkanu F iu lu  v, archipelagu T on ­
ga. Całe miasieczKO znajdujące się  przy 
w ulkanie uległo zniszczeniu. '

W IEDEŃ. D zienniki z M oskwy dono­
szą, że trzecia M .ędzynaroiiów ka poleciła 
Zinowiewowi spraw ę w yw ołania zaburzeń 
w stolicach europejskich  łącznie z L ondy­
nem  n a  dzień  i .  sierpnia b. r.

LONDYN, \Y K ingsbury, na  południow y 
zachód od  L ondynu  zderzyły się w pow ie­
trzu  dw a m in iaturow e sam oloty 3 osoby 
p o n o s ły  śm ierć.

W lEDb.Ń. W edle doniesień dzienników  
z L onaynu . N owy uk ład  m iędzy  Anglją a 
Egiptem , zagw aran tow ać. m a p e łn ą  n ieza­
leżność w ew nętrzną i polityczno- gospo­
darczą Egiptu. W jjsk a  angielskie m aja shk- 
żyć tylko do obrony kanału  Sueskiejgo. 
Anglja wstawi się do Ligi N arodów  za 
prz.. jęciem Egilpiu do Ligi.

LONDYN. D onoszą z Sb L ouis, że 10- 
tnidy Jackson  i O B rien u trzym ują się już 
od 400 godzin w pow ietrzu. * M olor 'dziala- 
spraw nie. t T (

WARSZAW'A. R aid loimczy M ałej E n -  
tenty odbędzie się w początkach wrzes'nia 
b. r. W raidzie tym  w eźm ie udział po raz 
pierw szy sam olo t m yśliw ski polskiej ko n ­
strukcji. ' f

L u  OW ■ Dyrekicja P oczt i Telegrafów  
we Lwow ie kom uniku je : W urzędzie pocz­
tow ym  i telegraficznym  R aniżów , pow. 
K olbuszow a, zaprow adzono służbę telefo­
niczną w ograniczonych godzinach dzjen - 
nych

W ILN O . O koło N ow ogródka aresztow a- 
o członków  kom itetu  kom un, purtji Zach. 

B iałorusi. Są to uczniow ie gim nazjum  b ia­
łoruskiego w W ilnie, Zabu!s(zkii i łtepzusnyj, 
którz£ zajm owali w partji czołow e stano­
wiska. ( ( j

Samolot polski zDlądzit 
na terytorium Kiemiec
W ARSZAW A, ,30. 7. (AW). Samolot

1 p. lotu tw W arszawie z pierż. Szckie- 
w.czcm wylądował wczoraj o godz 17 
xia terenie wioskj Scbottwjtz pod W ro­
cławiem, obok koszar. Niemcy natych­
miast obłożyli aoarat aresztem. Pilot 
podał, że w  drodze z W arszawy do 
Krakowa wskutek pilnej wichury, zmy­
lił drogę, biorąc Odrę za Wisłę, a z 
powodu braku oliwy musiał lądować. 
W ładze niemieckie zwróciły Się do Ber­
lina po instrukcję.

Pociąg najeżdża na furmanki!
2 osoby zabite.

BYTOM, 30 7 (AW). Na przejściu 
kolejowem na szlaku Zgorzeljjqe —  Kó- 
nigsheim pociąg osobowy najechał na 
orzejeżdzającą iprzez tor furmankę — 
W oźnica 19-!etni Hoffmann padł tru­
pem na miejscu, drugi mężczyzna ja­
dący wozem, został rzucony na tor i 
Poniósł śmierć pod koramr lokomotywy.

W ARSZAW A. 30. 7. (Tel. w ł.). 
W czoraj doniosły gazety o skazan.u 
na śmierć 14 socjal.-litewskich.

Dziś po południu otrzym aliśm y z 
W ilna depeszę z której wynika jże 
liczba ofiar terroru  W aldem arasa jest 
jeszcze większa. t

Depesza ta brzm i:
W czoraj w Szawlach na Litwie (■— 

Sąd połow y na rozkaz kom itetu o- 
ficerskjego skazał na śmierć siedm 
nastu socjalistów , m iędzy nimi kie­
row nika ćentralnego kom itetu partji. 
Palinisa zaś piętnastu skazano na 
katorgi, dowodów winy nie było.

Jest to zemsta za zamaćlr na W al­
dem arasa. i

W szyscy podsąont są  torturow ani. 
Zaw iadomiono o tern Mac D onalda i 
niemiecką partję  socjalistyczną.

W IED EŃ , 30. 7. (PA T j). P rasa 
donosi z Londynu, że o,dbyła jsi-ę tam 
wczoraj pom iędzy prem ierem  Macció- 
naldem, |a pierwszym lordem  adm i­
ralicji, jąkoteż am basadorem  Stanów 
Zjednoczonych w Lonuynie Dayesem 
i am basadorem  Stanów Zjednoczo­
nych w Brukseli Gibsonem  konfe­
rencja dotycząca wypracowania współ 
negoi program u (zmniejszenia zbrojeń 
na morzu. Urzędowe kola angielskie, 
uw ażają tę konferencję za wielki 
krok naprzód na drodze uo zawarcia 
angielsko-am erykaiiskiego układu w 
spraw ie rozbrojenia na morzu. Nie 
jest wykluczonem, :e podstaw y d la 
angielsko - am erykańskiego układu 
przedwstępnego^, dotyczącego rozbro­
jenia n,a morzu będą w ypracowane p i­
semnie jeszcze w tym tygodniu tak. 
iż ,rząd angielski byłby w 'Możności 
przesłać ten projekt układu trzem 
innym m ocarstw om  zainteresowanym

Niesłychane (zbrodnie rządu litew ­
skiego dyktatorka w o liją  o ptomsrę 
aoi nieba. Czas najwyższy ukrócić fa ­
szystowskie poczynania tego dykta- 
torka.

Ze w zględu na duże w pływ y N ie­
miec, socjaliści niemieccy m ogliby 
w znacznej mierze przyczynie się do 
okiełzania terrorystycznego szału 
W aldem arasa.

PPS. ze swej strony pro testu je 
najkategoryczniej przeciw' zbrodniom 
rządu kowieńskiego i zasyłają b ra ­
tnie pozarow icnie męczonym tow arzy­
szom litewskim . t

W yrażamy nadzieję, że uda się w 
ostatniej chwili wyrwać 17 skazanych 
l  rąk  siepaczy faszystowskich.

w rozbrojeniu na morzu a to Fiancji, 
W łochom i japon ji. Jak słychać W 
otoczeniu prezydenta H ooyera plano­
wać ma ,ou doprowadzenie do końca 
konferencji w spraw ie rozbrojenia na 
murzu jeszcze przed końcem b. r.

Profanacja emmarza.
ŁÓDŹ, 30. 7. (AW j). N a (cmentarzu 

żydowskim dokonywano od dłuższe­
go czasu śmiałych kradzieży ozdób 
mosiężnych, waz a naw et całych 
drzwi. Po dłuższem śledztw ie po li­
cja ujęła spraw ców , kradzieży oraz 
paserów,, którym - złodzieje sprzeda­
wali skradzione rzeczy. ,

OTWARCIU DOMU ROISOTNKZBOO W 
R A D O M I R .

A ARS2W YA . 30. lipca. (tel. \vl.) YV 
niedzielę dnia 4. sierpn ia  odbędzie się  w 
Radom iu 'uroczyste otw arcie siiii w now o- 
budująeym  się D om u Robotniczym. j

Na drodze do rozbrojenia morskiego
Mnglji i Ameryki.
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Plama na kulturze XX w.
Co to jest 9 Legja cudzoziemska”*

Związek byłych członków francu­
skiej leg ji cudzoziem skiej urządził wy 
staw ę w  berlińskim  Luna-Parku, poa 
h a s łe m : „Strzeżcie |Się legji cudzo­
ziemskiej !“  i i

Legjoniści w ystaw ę sw ą nazywa­
ją  wędrownem  muzeum. Ale t>uda ich 
zasługuje na inne m ia n o : je s t to  G a­
b inet okropności, zbiór grozą przej­
mujących eksponatów , autentycznych 
dow odów  : bestjalskich okropności, 
dziejących .się za dni naszych na p ia ­
skach i (w kas ar mach Marokka, a (Sta  ̂
nowiących haniebną kartę w dziejach 
jednego z najkulturalniejszyćh naro­
dów Europy. Legja cudzoziemska- jes t 
hańba Francji.

W  jednym  kącie l i s ty ; rozpaczliwe 
listy nieszczęśliwców, którzy zw abie­
ni ponętnem i przyrzeczeniami często­
kroć spojeni winem ao nieprzytojn 
ności, zaciągnęli się pod1 sztandar i 
dewizę Lagji Legjonista, który k il­
kunastu dziennikarzy oprow adzał, o- 
pow iada w łasną niepraw dopodobnie 
brzm iącą h is to rję :

Pochodzi z Kolonji nad Renem ; \v 
czasie okupacji francuskiej obudził 
się pew nego dnia w koszarach i (db- 
wiedział się, że poprzedniego w ieczo­
ra  podpisał akt zaciągowy do L e g ji; 
przypom niał sobie tylko, że p ił w ja- 
kiemś nieznanem  tow arzystw ie N iem ­
ców i Francuzów. Teraz m usi od ­
służyć pięć lat. 'P rz y  złożeniu pod­
pisu wciśnięto mu w rękę (pięćset 
f ra n ó w ; Ipięćset otrzym a jeszcze po 
przybyciu do Afryki. Pozatem  — 
żo łd : 20 dó 75 centym ów dziennie 
(a więc 10 do 35 groszy polskich). 
Za tę cenę sprzedał się w chwili zu­
pełnego  p ijaństw a. Ale złożył pod­
pis ; kto umie się podpisać ;— ;nie 
może być pijany, zdaniem francuskich 
werbow ników . P ro testy  njetylko mu 
nie pom ogły, ale dał}’ mu oalrazu 
możność zapoznania się z barbarzyń­
ską dyscypliną leg|i. Po pięciu la ­
tach katorżnych robót, chorób i m ąk 
fizycznych i psychicznych, pow rócił 
jik o  złam any człow iek do kraju. — 
W spólnie z innjuni towarzyszami nie­
doli utw orzył Zw iązek byłych legjo- 
nistów.

Jego dzieje nie są wyjątkowe. P o ­
dobnie jak  on koleje przechodzą 
wszyscy. O  tern św iaaczą lis ty :

„M a tk o ! W nieopatrznej chwili za­
ciągnąłem  się  do tej służby. T o ar- 
■nja l  ucype,ra ! N ie wiem czy przeży­
ję, jeśli m m e nie oswobodzisz... M o­
że opiekun mój będzie m ógł m nie u- 
w olm ć..."

T o  list 18-letniego chłopca. W e­
dle przepisów  Legji, każdy k to  u- 
kończył osiem nasty rok życia zacią­

gnąć (się może bez zezw olenia ro ­
dziców i ppiekunów .

Późniejsze (reklamacje rzadko kie- 
oy m ogą się p rzy d ać : 1 formalności 
ciągną się  całemi m iesiącam i; czasem 
trw a ją  la ta ;  o  ile w międzyczasie 
leg jonista  ukończy osiem nasty ,ok, 
nie m oże zostać zwolniony, choćby 
się był zaciągnął i złożył swój p o d ­
pis p rzed  ukończeniem przepisow ego 
wieku.

Ze s tu  legjonistów  — w raca po 
pięciu latach przeciętnie dw unastu do 
kraju. .Wracają z chorobam i, często 
nieuleczalnem u Ale (na ;tu zaledwie 
szesnastu pada w walce z wrogiem ; 
inni u legają  chorobom, torturom  
karnym i karom ' śmierci. Sam obój­
stw a lub um yślne sam ookaleczenia, 
w celu osiągnięcia zw olnienia ze Słu­
żby w ynoszą dziesięć procent ogó l­
nego stanu arm ji: co dziesiąty leg jo ­
nista popełn ia  sam obójstw o, obcina 
sobie nogi, lub — w  dziw nie czę­
sto  [powtarzającym się szale — Wy- 
łupia sobie oczy!...

Inny l i s t :
„U derzyłem  s.erżanta, bioniąc się 

przed1 jego m iłosnem i zapędami... Ze 
strachu przed tern bydlęciem kilku z 
nas popełn iło  sam obójstw o. Mnie ska 
zano, na trzy lata  ciężkich robó t" ...

Listy już um arłych i jeszcze żyją­
cych, a na pew ną śmierć sk azanych ;

fo tograf je  okry te kirem  ; fo tograf je 
katowanych w  najw ym yślniejsze spo­
soby „p rzes tęp có w "; fo tografja  na- 
wpół zżartego przez hieny sierżan­
ta, k tórego porzucono w m arszu (przez 
p u styn ię ; bynajm niej nie w czas.e 
w o jn y ! Nie ! W  m arszu ćwiczebnym 
pozostał w tyle. Zostaw iono g o : 
„M aszeruj lub zd ech n ij!" W, ten spo­
sób, na piaskach ...ustynnyeh ginie p o ­
noć 40 procent żołnierzy. M ało 
który z pośród najw ytrzym alszych 
je s t w stanie te  m arsze przetrzym ać.

Po opuszczeniu Legji otrzym uje 
każdy ubranie podobne db aresztanc- 
kiego Na kupno innego nikt niem a 
pieniędzy. W łaaze o  tern doskonale 
wiedzą To aresztanckie ubranie ma 
na celu napiętnow anie byłego legjo- 
n is ty ; każdy francuski po licjan t zna 
ten s t r ó j ; m e podóbna ukryć s i ę ; 
musi się  okazać ak t zw o ln ien ia : 
„nie upraw nia db -pooytu w e F ran ­
c j i . . / ' |

Fo tografje skazanych na ciężkie ro ­
boty, odpisy w yroków sądów  w ojsko­
wych... C ała nieopisana gehenna tych 
modnych pariasów  (przesuwa się p r/ey  
oczyma, ścinając krew  w  żyłach

„L egja cudzoziem ską" — to brzmi 
tak ponętnie, budzi w spom nienia bo­
haterskich legjouów  napoleońskich... 
P raw ie 15 proc. Lcgji stanow ią po 
noc obyw atele polscy, rekrutujący się 
z pośród  tak licznych em igrantów  
francuskich.

O koło tysiąca obyw ateli polskich, 
przew ażnie m łodych, zdrowych chło­
pców, ginie corocznie w szeregach
Legji. i i

Zamordowanie starej djablicy.
W  całym bąnacie i północnej Ser- 

bji znana była baronow a Irma Mol- 
nar, m iljonerka, o k tórej dziwacznym 
charakterze i postępow aniu krążyły 
najrozm aitsze legendy. O pow iadano 
że cały swój m ajątek  nosiła zaszyty 
w sp ó d n icy ; często wryciągała z niej 
banknoty tysiącdynarow e i przechw a 
lała  się, że mmi w zimie pali w pie- 
cu, gdyż niema co (z rpjemądżmi ro ­
bić. ;

C echow ało ją  niezm ierne skąpstw o 
i djabelska w prost złośliwość. N ieja­
ki Hudiec, w ydzierżawił o d  niej 40 
m orgów grun tu  za 10.000 dynarów. 
U biegłego ła tą  pow ódź zalała g ru n ­
ta i zniszczyła zasiewy, wobec cze­
go, H udjcc nie m ógł uiścić tocznego 
czynszu dzierżaw nego.

C órka jego u tonęła  podczas pow o­
dzi, rodzina znajdow ała się w w ie l­
kiej n ęd z y ; zrozpaczony dzierż:awca 
udał się tedy jdb baronow ej jz p ro ś­
bą o udzielenie mu zw łoki. Ale s ta ­
ra  bogaczka była głucha na (prośby; 
zafantow ała m u w szystko i ostatecz­
nie 'wyrzuciła z roli. N ieszczęśliw y po 
pełn ił sam obójstw o.

P otw orna kobieta pożyczała ró w ­
nież pieniądze na lichwiarskie p ro ­
centa. Swoim krewnym nie udziela­
ła  nigdy najurubm ejszego wsparcia 
a na swe utrzym anie w ydaw ała tylko 
kilka dynarów dziennie.

Bogaczkę tę niedaw no tem u zam or­
dowano. Policja aresztow ała kilka 
poaeji-zanych osób ale nie może im 
dowieść zbrodni. Przesłuchano n ie ja­
kiego Stefana Miznicę, handlarza win, 
ktorego baronow a nieraz radziła się 
w spraw ie swych interesów  ale ze 
starczym uporem  robiła  zawsze coś 
przeciwnego temu, co jej doraazał. 
Miznica m ajątek, pozostały  po zm ar­
łej, ocenia na 20 m iljonów  dynarów . 
Między swymi kosztownym i Drzeomio 
tarr.i m iała szal, który M arja T eresa 
podarow ała iswej córce M arji A nto­
ninie. Szal ten ciiciała sprzedać, ale 
żądała tak w ysokiej ceny (ou.000 
franków ), że Miznica me m ógł nau 
znaleźć kupca. N aw et znana tancerka 
Józefina Baker, której zaproponow ał 
kupno, uw ażała go za zbyt drogi

Śledztwo- w  spraw ie tajem niczego 
m ordu trw a dlaiej.
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Jak leciał i zginął sp. Idzikowski.
Od jednego z  naocznych świadków, 

przygotowań i startu lotników Aansr 
atlantyckich Kubali i Idzikowskiego, 
otrzymał łódzki „Głos P o r a n n y 1 poniż­
sze ciekawe uwagi o przygotowaniach 
poprzedzających lot, które w znacz­
nym stopniu winny sję przyczynić do 
rozwiania najrozmaitszych plotek, roz­
siewanych na temat przyczyn nieudane­
go Koifu i jego przygotowań.

Kiedy lotnicy otrzymali wiadomość, 
Z warunki dia lotu są korzystne, za­

częli się naradzać, czy przysiąpjć do 
lotu, przyczcm rozmawiali o tern tak 
spokojnie, jakgdgby szło o drobną wy­
cieczkę podmiejską! Kuoaia uważał, że 
wfarunki są wyjątkowo sprzyjające i 
mogą się, już w tym roku' nie powtó­
rzyć. IdziKOWski 

nie zdradzai zbytniego zapału do 
lotu

tego w iasnie ania, ale ostatecznie zde­
cydował się.

Po tej ostatecznej decyzji mechanik 
otrzymał opkpenie udania sję na Iotnj- 
sko i ostatecznego przygotowania apa­
ratu oraz dop< łnienia .reze-woarow1 z 
benzyną. Lotmcy udali sję do .restau­
racji, w której zwykle jadali „C.hez; 
Fortune", przyczem właściciel jej speł­
nił swą obietnicę podjęcia jch Wspa­
niałym obiadem przed odlotem, oraz 
zaopatrzył idh obficie w prow iant na 
drogę, który starczyłby na 12 dni.

Następnie Kubala pojechał swym sa- 
mocuodem do hotelu, przyczem w ywią­
zała się ciekawa rozmowia z informa­
torem, ntórego Kubala radził się, czy 
może przed hotelem zostawić samochód 
bez świateł, bo inaczej wyczerpie mu 
się akumulator. Imormator odpowie­
dział, że może spokojnie pozwolić so­
bie spisać protoKół policyjny, za niepa- 
ienie światła, bo 

na przeioidić i tak mu nic nie zro­
bią.

Idzikowski uaał sję ao hotelu dopie­
ro o 12, gdzie zupełnie się nie kładł, 
lecz w ziął kąpiel i o 2 udjał się z Ku­
b a lą  na lotnisko.

Papę minut po 3 zjawił się przy a- 
Parapie iaszych rodaków Iprzedstawi- 
Cie! Bregueta, który zapytał Idzikow­
skiego o długość fali uch aparatu ra­
diowego, powiadamiając go jednocze­
śnie o  tern, ze Costes również startuje 
do lotu transatlantyckiego. \.

W  tym czasie zaczęło świtać. Na lo­
tnisko przybył Costes i 'zdzjwjł się D ar- 
rfko, gdu zobaczył naszych lotników 
Botowyich do startu Costes przywitał 
Slę z Idzikowskim, a na  zapytanie te- 
9° ostatniego, czy /ów nież  leci do No- 

Jorku, odpowiedział: ,,Tak jest. 
*noże uda nam się,

zMt Ju.ro wieczorum razem obiad' 
w Nowym Jorku".

Idzikowski rzucił kaDelusz dó auta 
ba&zeyy informatora, prędko narzucił

normalny strój lotniczy i pożegnawszy 
się spokojnie, wszedł ao aparatu, a 
za nim Kubala. Idzikowski me wysul- 
nął już więcej głowy z aparatu. Wszel­
kie informacje, jakoby Idzikowski miał 
powiedzieć „Przelecę lub zginę", 

są absoiulnie nieprawdziwe, 
a takie oświadczenie przed lotem A/o­
góle nie byłoby zgodne z niezwykle 
skromnym i cichym charakterem tego 
bonateiskiego lotnika.

*

W edług autentycznych informacji —• 
przyczyną powrotu na Azory, i próbjy 
lądowania był defekt motoru, polega- 
jąjcy na tern, że jeden rząd 6 cylindrów 
przestał w motorze pracować Idzikow­
ski, widząc jednak, że na 12 cylindrów

Drugo ofiaro fatalne;
W ARSZAW A, Jakieś tragiczne fa ­

tum zaw isło nad torem wyścigowym 
w Rudzie Pabjam ckiej jpcf Łodzią, 
W niedzielę, w ostatnim  dniu w yści­
gów  zuarzy* się znowu tragiczny w y­
padek na tem samem miejscu, gdzie 
w czasie wyścigów sobotnich poniosła 
ciężkie rany znana w arszaw ska spo rts­
m enka Iwanowska. W ypadek niedziel­
ny zaarzył się w czasie d rugiego  bie­
gu, w którym brało udział 1  koni. 
Udy konie dobiegały  do pierw szej 
przeszkody, p rzy  przesadzaniu której 
sp aa ia  w sobotę z kon.a jp. Iw anow ­
ska, jeden z koni, poderw any przez

aparat nie traci wysokość;, skierował 
aeroplan na Azory, aby nie lądować 
na Wodzie i W ten sposób uratować 
sam aparat. Lotnikom udało się odna­
leźć wysepkę Graciosę. W  czasie lą­
dow ania motor zupełnie stanął i Idzi­
kowski musiał lądować tam, gdzie się 
W tej chwili znajdował, nie mogąc Już 
Szukać dogodniejszego miejsca. Apa 
rąt uderzył o mur, przyczem Kupałą 
wypadł z aeroplanu, a widząc to Idzi­
kowski zaczął krzyczeć ao  otaczająi 
q,ycb go ludzi, aby ratowali Kubalę, 
lecz w tej1 chwili nastąpiła eksplozja, 
płomienie natychmiast ogarnęły, apa­
rat, a łazikowskiego 'wydobyto juz z  
zupełnie zwęglonymi pogami. Ob'u lo­
tników przewieziono natychmiast do 
szpitaia, gdzie łazikowskiemu amputo­
wano obie nogi, ale uratow ać już go 
nie zdołano i w  nadzielę wieczorem 
wyzionął aucha bohaterski lotnik po l­
ski.

przeszkody m forze.
jeźaźea cuglam i, po tknął ^się nagle 
i padł na ziemię kolanam i. — Jeź­
dziec wy,rzucony ze siod ła zatoczył 
łuk i spadł po  d rug ie j’jstronie prze- 
szkoay. W  tej chwili koń podniósł 
się i wziąwszy przeszkodę padli na 
leżącego jeźdźca, który nie zdążył 
jeszcze podnieść się.

Skutki były fatalne, albowiem  jeź­
dziec odniósł złam anie kilku żeber, 
a nadtoi przestraszony koń kopnął go 
kilkakrotnie w głow ę i tw arz. ,W 
stanie groźnym przewieziono nieprzy­
tom nego jeźdźca do szpitala w  Ło-
nyi

Nowy cud teełinilii.

Ostatnio poświęcono w Irlandji zakłady turbin wodnych wykorzystujących 
naturalną siłę rzek górskich Zakłady te wybudo'v, ane przez niemieckie siły 

fachowe jest ostatnim wyrazem techniki XX. wieku.



8 l „DZIENNIK LUDOWY* nr. 173 z dniu 1. &icrpnk 1929.

Życie Podkarpacia.

cji leczenia staje się siedzibą i osto ją  
stronnictw a rządow ego.

Czy to nadużywanie instytucji dla 
chorych, wyjdzie na zdrowie BBS., [nie 
długo się  okdże; bowiem  robotnicy 
nie pozw olą nadużywać sw ego g ro­
sza, dla celów żarłocznej kanalji, k tó­
ra )d'z'ś przypom niała sobie, że po 
IV brygadzie dla niej- miejsce na że­
rowanie.

Wiadomości z Borysławia.
(Telef. od naszego korespondenta').

Rugi w Kasie Chorych w Drohobyczu.
BORYSŁAW, 30. 7. (tel. w łl). Jest 

rzeczą powszechnie znaną, że przez 
zapychanie kas chorych komisarzami 
będzie się popierać ronotę nad finan­
sowaniem rozbijania ruchu robotnicze­
go na rzecz B. B. 5 . oczywista! na ra ­
chunek kas chorych.

W  Dnohobyckiej Kasie Chorych u- 
rzeczywistm anie jtydh [zamierzeń zaczął 
kom isarz Zakrzew ski z Właściwem so­
bie warjactwem.

Z miejsca zwolnił w  filji Kasy 
chorych w B orysław iu osiem osób, 
a w Drohobyczu ma być (zwolnionych 
kilkanaście. f; * f  f '

Wy po w i aa a się pracę naw et tym 
którzy są na urlopie. (

W idocznie kom isarz Zakrzew ski nie 
m a pielonego pojęcia o ustaw ie i 
umowie pracowników um yslowydt, 
k tóra nie przew iduje w ypowiedzenia 
w czasie trw ania urlopu pracow ni­
ków. 1 f '

Rugi dokonywane są ną wniosek 
BBS — jo jn eg o  Bitmana, i D ena- 
szewicza.

BBS dysponuje kasą, a  zatem wy­
m ienia dotychczasowy personal, na 
ludzi, którzyby m ając zapewnione ko­
ry to  w Kasie mogli cały (czas p o ­
święcić agitacji na rzecz BBS.

Słowem Kasa chorych —< z 'instytu-

Uregulowanie w j p k f  w  kopalni 
Sionka.

Na interwencje Okręgowego SeKretar 
rjatu Związku Górnikowi, ustalono z dy 
rekpją terminy w ypłat —  (począwszy oa 
5. do 31. VIlI. 1929. W  tyin ęzasie 
będą wszystkie wypłaty uregulowane

Akcjo o zastosow anie  umowy 
w  małych firm ach.

Z p ow-odu załatWIidnia po myśli ro­
botników umowy Zbiorowej W . firmie 
,,Despi“ strajk został odwołany.

Umowa zostanie zasfosow(aną od 1 
sierpnia b. r. i

Firm . przeprowadzi reko.ist-ukcje 
szybu Łcszt i przyjmie do pracy jeszcze 
kilku robóiitików

Wiadomości z Drohobycza
( i elef. od naszego korespondenta).

W rafinerji Galicja także epitfemja.
Robjotniicy „Galicji" żają się, ze i 

do nich zawitała epjdemja, —  która 
spokojnie pracować nie daje —  w o- 
■sohach p , Dziubki, urzędnika tejże ra- 
fiijerji, p. Garbialka, czyścicieli kana­
łów i trztich, specjalnie do tego wtjna 
•ętych biedaków, którzy pod wysokim 
protektoratem Ip. zarządcy Rosenberga, 
ą Inawet podobno |p inż. Piotrowskiego 
utworzyli spółkę i na gw ałt tworzą 
trakcję rewolucyjną.

Dotychczasowe jednak zabiegi u kil­
ku upatrzonych, a nawet odpowiednio 
Sirzygotowanych robotnikoW', przez ści­
śle tą-jne i poufne konferencje w kan- 
Celajrjj p. R. —  zawiodły.

„Analiza chemiczna", nie wykazała 
absolutnie zadrych, nawet pokrewnych 
składników Fe Fe (frakóW1 federacyj-j 
nych).

Bojowiec zaś, który zadaw ał sobie

trud, agitowania robotników, w  pomr 
pown. dostał ta ł silnego kopniaka w' to 
miejsce, na którem w y’aciawsż.y za 
djzw i zaraz usiadł.

Ciekawe jedhalk, że niektórzy luazie 
dotychczas od polityki stroniący, dosta­
ją naraz wysokiej gorączki i tworzy 
nagwali bezpartyjne piatje, ,w biednej 
naszej bezpartyjnej Poisqe.

Jeśli jednak panom tyim tak bardzo 
zależy, by Cośkolwiek na  „Galicji" uro­
dzić, to radzimy, na pewien, a nawet 
długi czas wypożyczyć Pawełka, bo bez 
niego poród nie pójdzie.

Ręczymy, że dyrekcja „Pclminu ‘ (wiel­
kich trudności robić nie oędzie.

W  takim składzie byłyby widoki pe- 
wne, gdyby tylko ten szanowjnyi zespół 
zechciał pobłogosławić p. dy|r. Mecif, 
ale cęiżko będzie —  oj, ciężko.

Kronka Borysławska.
K R W A W A  AW ANTURA. D nia  29, b. tn .

w ieczorem , niojaki F o rem ny  M arjan w to ­
w arzystw ie 25 aw anturn ików  napad ł na 
F ilipa  K owala, n a  ulicy Staropocztow eJ 
Z agrożony Kowal w obronie w łasnej dobyt 
brom  i oddał 6 strzałów , ran iąc  w lewą 
ręk ę  M arjana Forem nego. i.

Z ŹA K U L IS  DOMGAV ROZKOSZY. 
W pew nych, znanym  w ładzom  dom acli u - 
trzym uje się dziew czynki, k tó re  zdane są  
nielylko n a  wyzysk, a le  i okrucieństw o 
właśicicieLi aom ow  c k i

Oto Ignacy Koch, pobii 29. b. r r .  Zo- 
fję Bojczuk, a  Aleks. R adecki, po ran ił po 
głow ie „gospodynię" Józefę T om aszew ­
sk ą  i L au rę  Koph. j ' t < '

Z G W A Ł C E N IE  N IE L E T N IE J. D nia 29. 
b m  rano  fryzjer F.imst z B orysław ia, 
dopuścił się sćliańbienia 7- letnłdgo dzte 
cka S. W ., z B orysław ia, w sposób tpbdstę- 
pny  zwabiając je  do m ieszkania.

Kronika naftowa.
YVe w czorajszym  num erze  w notatce z 

rynku  Borysław,ŚS., przytaczając produkcję 
Kopalń M ałopolska, za czerw iec ilość o - 
koło 90() ton ropy  dziennie, za pały m ie­
siąc 370 cystern, przez przeoczenie 'pomi­
nięto, że odnosi się to do sek to ra  zacho­
dniego. i i L f

CESIA. (B orysław ). D zienna produkcja 
ropy  trzym a się na  wysokości około  5 
pysiem . W czerw cu odarnio 114 cyst.

JERZY  IX . (San Sabba) p rodukuje  o- 
koło 3 cyst. ropy dziennie W (czerwcu 
b. r. oddano  67 cyst. P rodukcja  pzysla i(l 
dow ierpenia szyou po koniec czerw ca b. 
r. w ynosiła 3245 cystern  607J kg.

JO E ER E . Szyb Nr. 1. znajduje się znaj­
duje się w n o rm ak ien i wierceniu', głębokość 
1599 m . N r. II. p roduku je  sam oczynnie.

IIO R O D i SZOZE GALICJA. W szybie 
Nr. IX. zastanow iono w gtębok. 1438 m . 
dalsze w iercenie i tłoku je  sję dz iennie  J 
pyst. ropy. D zienna ipirodukcja roply z tej 
sekcji daje  6 i pól cyst. [

STANDARD ±11. Po  przew ierceniu  w 
piaskow cu borysław skim  w (głębokości 
1507 m. p rzyszła  sam oczynna p rodukcja  
ropy  z gó rą  2.000 kg- dziennie. P rodukcja  
gazów wynosi 24 m . sześć n a  m inutę .

PE TA  15, I. Szyb w dalszym  ciągu jest 
w w ierceniu w m eniljtach. O statnia g łę ­
bokość otw oru przekroczyła 1807 m. .sa­
m oczynna produkcja ropy w ynosi około 
2 i pół cy ste rny  dziennie  i gazów 10 
m. sześć, n a  m inu tę  i ■ ''

Kronika Drohobyoka
W Y PA D EK  PRZY PRACY. P rzy  złoże­

n iu  oślizgłych parafiną jpłyt od! p ras , ze­
sunę ła  ,się z wózka |część tychżfc i oka le ­
czyła ciężko w lew ą nogę tow. Forczaka 
robotnika z Polm inu . -T  (

YV pjąigU krótkiego czasu' w ym ieniony 
tow arzysz oparzony był ciężko dw ukro­
tnie, w czoraj spotkało gc znow u nieszczę­
ście. Ogół robotników  tą  drogą przesyła 
tow. Forczukow i wyrazy serdecznego 
w spółczucia. i

T. U. R ODDZIAŁ DROHOBYCZ. W
dn. 14 —' 118 sie rp n ia  b'. r. u rządża  wyciecz­
kę do P oznania na  P . W. h  K oszt 55 zł-

D rugą wycieczkę eto Poznania, Gdyni, 
na  H el, W arszaw y, Łodzi, od 7 do  19 
sierpnia. Koszt 80 zł.

W pisy p rzy jm uje  i szczegółowych in­
form acji udziela S ekretarja t T U R -a  w D o­
m u R obotniczym  codziennie od 19 — 3P
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R o z w i ja n ie  Zurzgdu Haiy Cho- 
pycfi w  Sunohu.

26-go lipce zos'.al rozwiązany samo- 
rząa Kasy ChorŁjch u  Sanoku i wpro­
wadzony przez |p. Niepia, głośnego de­
legata okręgowego urzędu ubezpieczeń 
we Lwowie, komisarz rządowy p. Ma- 
ksymiljan SłuszKiewjez, urzędnik urzę­
du ziemskiego w  Sanoku. P. Słuszkie- 
wicz, do niedawna zagorzały endek, o- 
Decme przeszedł dc BB. za po też zo­
stał wynagrodzony.

Rozwiązany zarząd i komisja rewi­
zyjna odbyły posiedzenie, na Ktćrem u- 
phwalonc protest przeciw!.- odebraniu 
Ka.sie samorządu i wprowadzeniu jako 
komisarza Człowieka nie imającego poję­
cia o Kasach chorych. P. Słuszaiewicz 
ma usta’oną opinję W Sanoku. Eyl on 
w  roku 1919 wmieszany w  słynną aferę 
Kuchni anitryKańskiej.

Działalność Kasy Chorych
miasta Lwowa

w miesiącu czerwcu 1929 r.
Ogółem  zgłosiło się chorych  19.434. 
N iezdolnych !db p racy  było  osbli 2.467.
J o  specjalistów  skierow ano osób 9.818. 
W yjazdów  do  obłożnie chorych  człon­

ków  było 1.232.
W yjazdów  do obłożnie chory  cli człon­

ków , oazin było  2.891. < '
W ydano cw ikierów  i okularów  637, o- 

pasek brzusznych, p rzepuklinow ych i na 
żylaki 683, w ydano prolez zębnych 52, 

L aboratorja  w ykonały  badań 1.196, a  
m ianow icie: B adań krw i 62, badań m oczu 
788, badań kału  96, '■'treści żołądkow ych 
210, badań innych 38. < / 1 f

Leczono i prześw ietlano R entgenem  
Z asiłków  w ypłacono 201.168.38 zł. Dni 

niezdolności do jira c y  57.712. ;
Poza am bulatoriam i Iyafśy i B om em  fobo- 

rycn leczono :
W szpitalu  członków  ubezpieczonych 

143 członków  rodzbi 89. W  Tow. W alki z 
gruźlicą 454, W O kręgow ym  Związku 
K as chorych  97 osób. W Sunatorjum  w 
W orocbcie 30 osób w IIo łosku  67, w B y­
strej 7 osób, w W odzisław iu 5 osób. \Y 
Sanatorjuni w  Szkle 98 osób, w Iwoniczu 
68, w D ębinie 15 osób. W yjazdów  'na wieś 
przyznano 139. '  ;

W ydano recept w aptece p rzy  ul. B raje- 
row sk.ej 16.652, w aptece p rzy  ul. F re ­
dry  15.229, razem  31.881

Zn. u ło  członków  K asy 33, członków  ro ­
dzin 55, razem  88.

I w Gdyni będzie ridineru
Rząd1 Polski udzielił pewnemu konsor­

cjum kapiialisyczneimu Iw Gdańsku fepn- 
cesję do założenia rafinerji w purcie 
Gdynia na swoich terenach

Koszty te, ,rafinerji wynosić mają z 
górą 203.000 funtów szterlingoW. W y­
twórczość rcczna wynosić będzie około 
50.000 ton, zaś surowiec dla tej ratj- 
neirji będzie dostarczony przez Zjedno­
czone Stanu Ameryki.

Po upływie okresu dzierżawy, ra fi­
neria przejdzie na własność państwa.

Straszna Katastrofa o  Kopalni.
23 górników poniosło śmierć, 12 cięiko rannych.

BERLIN, 30. 7. (PAT ). W  W al- 
denburskim  rew irze węglowym w 
śląskiej miejscowości N ieder H erns- 
aorf nastąp ił wczoraj w godzinach 
wieczornych, na kopalni Friedensh0f- 
nung wybuch gazów  podziemnych, 35 
górników, znajdujących się podr zie­
mią w chwili katastrofy  zdołano wy­
dostać na powierzchnię tylko 12 ‘ży­
wych, ciężko poparzonych. Pozosta­
łych 23 w ydobyto w stanie iżupełnego

zwęglenia. W iadom ość o katastrofie 
obiegła lotem błyskawicy całą  okoli­
cę, .wywołując wszędzie niebyw ały 
popłoch. Aż do sam ego rana groma 
dziły s ię  rodziny górników  w okół 
m iejsca katastrofy, otoczonego silnym 
kordonem policji. Przy wynoszenia 
o fiar z szybów  rozgryw ały <sję ^ s t r z ą ­
sające sceny. 12-tn rannym górnikom , 
których umieszczono w szpitalu grozi 
n i eb ezp i eczeń stwo śm i ei c i.

Starcia policji z komunistami
■ia gr&rticy szwajcarskiej!

BERLIN, 30. 7. (PA Tj). Donoszą 
tu  z Zurychu, iż g rupka kom unistów  
badeńskicb usiłow ała  przejść wczoraj 
przez m ost na Renie na terytorjum  
szwajcarskie. ,W odpowiedzi na w e­
zwanie strażników  do cofnięcia się 
komuniści i zbrojeni w pałk i zaata­
kowali straż szwajcarską, wobec cze­
go strażnicy ,musieli użyć broni, j—

Około 25 osób raniono. M iędzy nimi 
znajduje się poseł komunistyczny na 
sejm badeński Bock. Również z 'po­
granicza uiem iecko-belgijskiego dono­
szą o podobnych próbach nielegal­
nego przekroczenia granicy pi zez 600 
kom unistów , których odparli żandarmi 
belgijscy.

Por. Kalina a nie kpt. Kowalczyk
poleci z Klisze nr przez Ocern

WARSZAWA, 30. 7. (AWj. „ABC“ 
donosi z Mediolanu, ze  lostatepzne. przyu 
gotow ania ,,Polonji“ do lotu przez O  
paąn są  już na ukończeniu. Pu zamianie 
silników okazała sję potrzeba wymiany 
śmigieł. Po ostatecznem sprawdzeń id 
aparatu przez fachowców, po się odbję-1 
dzie w  piągu najbliższych dni, , Po­
lon ja“ będzie gotow a do drogi. W  ob­
sadzie załogi „Polonji" zaszły pewne

zmiany. Oto wskutek różnicy zdań mię­
dzy pilotem Kńszem, a k(pt. Kowalczy- 
kiem, ten ostatni zrezygnował z lotu. 
Wobec teg< pilot Klisz w porozumieniu 
z komitetem finansującym lot zaprosił 
na nawigatora „Polonji" por. Kalinę, 
znanego z lotu W arszaw a — Bagoad 
Departament lotnictwa miał wydać ipor. 
Kannie zezwolenie na ten lot.

Jak w Sowietach przeprowadza się 
t. zw. „czistkę”.

R \G A . 30. lipna. (A W .) D onoszą tu  z 
Moskwy, żc syb irska w ioska N oszanskftja 
była kilka d'm tem u w idow nią dziwnych 
wypadków, i p rzeżyw ała  w |cją}.ju jednej n o ­
cy ca łą  grozę pierw szej etppki rew olucyj­
nej. , N a w ioskę napadli iraj^le b iało­
gw ardziści w m undurach  oficerów arjn ji 
Kołczaka z r. $ 9 2 0 . W  dzikim  galopie 
wpadli m iędzy zabudow ania i zebrali Aę 
na placu targowym , poezem  zaw iadom ili 
m iejscow ych przjw ódców  komunis,tycznych, 
że. rząd czerw ony w M oskwie ru n ą ł i ipA’ 
dal się białogw ardzistom .

Z sąsiednich wsi sprow adzono rów njeż 
przyw ódców  kom unistycznych i uW ląidmyd. 
pilnow ano na rynku. Bolszew ików  opa­
now ała trwoga. Jedn i błagali o litość, in ­
n i poddali się now em u lobowi. B iałogw ar­
dziści bacznie obserw ow ali zachow anie s 'ę  
w ięźniów. N azajutrz sytulacja jednak ,się 
zm ieniła niespodzianie. O licerow ie urtuji 
Kołczaka, odłożyli swoje paradne mundur

fy  i zdem askow ali się jako członkow ie k o ­
m isji rządu  .sowieckjegO, k tó ra  obra ła  tę. 
dziw ną m etodę w ypróbow ania w ierności < 
lojalności urzędników  sowieckich. Cały ten 
napad  w śród nocy został zam scenizow any 
Ćelem jirzekonania się, jak zachow ują się 
w obliczu niebezpieczeństw a fdrzędjniey, k tó­
rych już oddaw n i m iała  n a  oku' „czistka".

POWKOT P. PREZYDENTA.
W ARSZAWĄ. 30. lipca (tel. wł.) Dziś 

o gouz. 11-tej przedpołudniem  po w rócił 
ze Spały do stolicy |p. Prezydenl Rzjpllitej. 
B ezpośrednio po  plrzyjeździe p. P rezydent 
jirzyjął 'na d łuższej audjencji zastępujące­
go prezesa R ady M inistrów  m in. Skład- 
kowsfkiego, który  zdał p. P rez. sp raw o- 
zdunie z bieżących spraw  państw ow ych.

W dniach najb liższych p. ->rezydlent za­
m ierza w yjechać do Spały i spędzi tam  
cały  Siem ień.
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12 lat w więzieniu
sieuzi cnoć niewinny.

N a zachoa J e  Ameryki, u brze­
gów  Oceanu W ielkiego leży miasto 
San-Francisco W tym czasie; gdy 
Stany Zjednoczone p rzystąp iły  do 
czynnego udziału w W ielkiej W oj­
nie, na ulicach m iasta rzucono bom ­
bę, k tóra spow odow ała śm ierć kilku 
niewinnych ludzi. Podczas przew odu 
sądow ego czterech św iaakow  tw ier­
dziło, że widzieli sprawców zamachu. 
D w unastu (przysięgłych i sędzia u- 
znali w inę oskarżonych. Jeden z nich, 
Tom Mooney, został skazany na 
śmierć (po awuch latach oczekiwania 
na nią prez. W ilson zmienił karę tę 
na bezterm inow e w ięzienie) drugi, 
Billpigs, — na bezterm inowe w ięzie­
nie. Kim byli ci dwaj skązańcy ?

Tom M ooney był członkiem socja­
listycznej p a rt j i oraz działaczem w 
ruchu zawodowym , działaczem akty­
wnym o  radykalnych przekonaniach.

Billjngs byl jego sekretarzem .
O bydw aj przysięgli, że nic w spól­

nego' ,z zamachem nie m ają, że p o li­
c ja  sprow adziła fałszywych św iadków , 
że cały proces jest tylko (aktem zem­
sty za ich antykapitalistyczną działal­
ność. • r

N ikt im jednak nie wierzył.
O pin ja publiczna wyrok sądu za­

akceptow ała.
M inęło kilka miesięcy i na jaw  

w yszły niesłychane fakty. W szyscy 
czterej '

św iadkow ie okazali zię fa łszyw y­
mi,

akt oskarżenia — fikcyjnym : dla każ­
dego stało  się jasnem , że dw aj ska­
zańcy są niewinni.

Mylicie sio. Pierwszym niemal, 
który doszedł :do wniosku, że jest 
coś w tej spraw ie w nieporządku, 
b y ł sędzia, który skazał M ooneya na 
śmierć, ośw iadczył on publicznie i 
urzęoowo, że świadkowie okazali się 
fałszywym i, ! a skazańcy winni być 
zwolnieni W  tym celu dom agał się 
rew izji procesu.

N ietylko on sam, (ale i wszyscy 
bez w yjątku przysięgli przyłączyli się 
do niego.

I tu  rozpoczyna się zadziwiająca 
tra g e d ja : fakty  te znane są już b li­
sko 12 lat — niewinnie skazani, p rze­
byw ają już 12 lat w w ięzieniu i nic- 
w iąaóm o, czy i kiedy będą stam tąd 
zwolnieni.

W  rozmowie na tem at procesu 
M ooneya sędzia < bJ&titił. ośw iadczył: 

— Podczas przew odu sądow ego by- 
łem (przekonany, że' M ooney jes t Wi­
nien. Dziś jednak wiem, że je s t on 
niewinny.

W szystko czyniłem, by go  zw ol­
nić. U siłow ałem  doprowadzić do re ­
wizji procesu. Ale na  mocy dstaw  ka­
lifornijskich żądanie rew izji zostało 
odrzucone. Jedynym człowiekiem, mo­
gącym Kkazańeów zwolnić jest g u ­
bernator K alifornji. P isałem  do p ierw ­
szego gubernatora do drugiego i do 
trzeciego (dzisiejszego). Nic nie po ­
mogło.

— Czern się tłumaczy powyższe 
niesłychane postępow anie gubernato­
rów  ?

Jest jeden tylko argum ent, k tó ­
rym się posługują, a mianowicie, że 
Mooney jes t „człowiekiem złym ", 
niebezpiecznym agitatorem  — niech 
więc lepiej przebyw a w więzieniu.

Kekord uczciwości.
W Paryżu żyje człowiek, k tóry  

może się poszczycić niebylejakim  re ­
kordem, bo... uczciwości Jest to (dziś 
70-letr.i były żołnierz gw ara ji repu­
blikańskiej, Jan Pappi, korsykanin. 
W (ciągu sw ego oługiego życia Pap- 
pi aż 33 frazy oał dow ód niezwykłej 
uczciwości, znajdując cały szereg roz- 
manych cennych przedm iotów, p o rtfe ­
li z znacznemi kwotam i pieniężnem i, 
które z niezłom ną praw ością oooaw ał
roztargnionym  właścicielom-

— Pierwszy raz, — opow iada Pap- 
pi — zdarzyło się to  Kv 18Q4 roku. 
Znalazłem  na ulicy dam ską torebkę a 
w niej 94.300 franków  i 20 centy­
mów. Była to  suma olbrzym ia ha ow e 
czasy, kiedy... szklanka wina koszto­
w ała... 5 centymów, wzdychając m e­
lancholijnie — dodaje Pappi. — Z a­
niosłem ją  do kom isarjatu. W laści- 
cie/ka (odnalazła się wkrótce. Była 
to, żona w ielkiego na owe tzasy  po ­
lityka... D ostałem  nagrodę 2.000 fran ­
ków', O d tej chwili zaczęły mi (raz po 
raz wpaoać w ręce rozm aite zgubione 
rzeczy. M ożnaby przypuszczać, że 
w ieaziały do jak odpowiednich t r a ­
fiają rąk  — filozofuje stary  poczci­
wi na. ' ,

Tragedja rodzinna.
W  W arszawie wi mieszaaniu J. Pap- 

pe, właściciela domu handlowego roi 
zograła się oneydaj tragedja rodzinna, 
żo n a  Pappego, 32-Ietnia Szejwa Wzię­
ła  pokryjomu mężowi re\vólwer, udała 
się uo poKoju dziecinnego, gdzie wy­
strzałem w prawą skroń .pozbawiła się 
życia..

Dowiedziawszy się o samobójstwie 
zony, Pappe —  ktorg b jł  w łazience, 
pobiegł niezwłocznie do (pokoju, gdzie 
leżała denatka i zamierzał tymże re­
wolwerem również pozbawić się ży­

cia. Samobójstwo w porę udaremnił 
Szwagier 'włascicjela mieszkania.

Po pewnym czasie zrozpaczony mąż 
wybiegł dc kuchni, a następnie do 
klatkę schodową , zamierzał wysko­
czyć z balkonu ,)-go piętra na podwó­
rze. Leicjz i tym razem znowu szwagier 
powstrzymał desperata przed1 dokona­
niem samobójstwa

Przyczyną samobójstwa żony podob­
no była apatia życiowa j rozstrój ner­
wowy. ! |

— W  teatrze St. M artin znalazłem 
pod krzesłem  trzy razy różne p o rt­
fele. Były tam spore sumki. A co naj­
dziwniejsze, że w łaściciele stale m el­
dowali o kiadżieży, lub zgubieniu w  
zupełnie innein inuejscu. N iezawsze je ­
dnak spotykałem  się  z praw dziw ą 
wdzięcznością ludzką. N a ow e c z a ­
sy jeszcze nie było przewidziane, !że 
otrzym uje się „znaleźnego" okresie 
ny procent wai tości odzyskanej... — 
W ięc też czasami dostaw ał w nagrodę 
za sw oją uczciwość albo., uścisk (ręki, 
albo... grosze. Pappi znalazł kiedyś 
piękny sznur pereł, w artości kilku- 
-set tysięcy franków... Z gubiła go 
baidzo znana aktorka paryska. Kiedy 
odzyskała sw e perły... straciła p rzy­
tomność z rauości. Stary korsykanin 
odstał w n,agrodę mocnego całusa... 
„To nie było najgorsze — przyznaje 
Pappi — zwłaszcza, że mni urogo za 
to! p łacili"... r .L,

Ale najzabaw niejsza histoi ja  przy­
trafiła  się „rekordziśm e uczciwości" 
l  pewnym panem, k tóry  zapomniał 
na ławce w parku., portfel te ob li­
gacjam i państw ow ejni na sum ę 52 
tysięcy franków  (Właściciel cennego 
oakietu nieposiadeł się  ze szczęścia, 
kiedy mu zwrócono portfe l. G orąco 
uściskał starego  gw ardzistę, w ycią­
gnął jołówek i a-ługo coś obliczał.

W reszcie ośw iadtzył, iż należy się 
znalazcy... 72 franki nagrody. „D la 
czego?... — pytał Pappi. — „Tyle 
w ypadło — brzm iała odpow iedź"...
, Pappi do dziś nie może tego ro zu ­
mieć... i

MILJUNERZY HMER. W  POLSCE.
WARSZAWA, 30. 7. (AW). Wczoraj 

(przybyła tu ężęść wycieczki przemip 
słowpów amerykańskich, którzy przed 
dwoma tygodniami udali się do Rosji 
sou. Milionerzy amerykańscy1 zabaw ią 
wi Polsce kilka dni.
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słynne mieisce kąpielowe w Hoianaji, opodal hagi, w której odbyć się ma 
konferencja mocarstw. W  tej uroczej miejscowości detógape poszczególnych 

państw  wynajęły sobie mieszkania na czas konferencji.

Świnia mimowolnym wspćlnihiem 
z ło d z ie i .

(b) Poczciwy kmiotek Felicc Ber- 
tolini, żyjący we wsi Baggio jest 
hodowcą św iń. Tak jak każdy śm ier­
telnik i on m a sw oją sy m p a tję : z  te- 
giq dtiżegn stada wieprzów, upodobał 
sobie jednego pulchniutkiego, który 
s ta ł się  jego  ulubieńcem. Aie, ize 
nieszczęście czyha na człowieka na 
każdym kroku, nie om inęło też 'nasze­
go poczciwca

Pewnego dnia zachorował jego ko­
chany wieprzyk. Pan Bertolin; zawe­
zwał w eterynarza, który tłuste  zwie 
rzątko  opukał i og łosił wyrok : 
„Świnia m usi przejść operację". — 
Rada w raaę, w ieprzka zacnlorofor- 
mow ano i oddano po d  nóż. Gdy roz­
p ru to  żołądek... o zg ro zo !... w yciąg­
nięto stam tąd  d\vie srebrne łyżki. 
O ne to  leżąc w żołądku hiedopusz- 
czały d o  .regularnego traw ienia.

— Skąd się tam te łyżki w zię ły?  
łam ał sobie g łow ę zacny hodow ca. On 
bowiem srebrnego nakrycia nie posia­
dał, tak samo i sąsiedzi. W yjaśniła 
to dopiero policja, k tóra połączyła to  
oukrycie z doniesieniam i restaurato ­
rów, że og pew nego czasu, giną im 
srebrne łyżki i widelce z restaura-
cyj. '

O d nitki, do kłębka... okazało się, 
że sprawcami tych kradzieży są cze­
ladnicy zajęci u pana Be.rtoliniego. 
Oni udając się po odpadki do restau- 
racyj, .zabierali razem z pozostałościa­
mi i... srebrne nakrycia, które wrzu­
cali do worka. “Tym razem zapomnieli 
dw ie skradzione łyżki w yjąć z w o r­
ka i oddali .razem z odpadkam i Wie­
przom. Nasz ulubieniec w ieprz chciał 
pokosztować, jak sm akuje srebro, 
zjadł i (musiał poddać się operacji.

Ale za to jego hodow ców w sadzo­
no- do „paki".

WYCIECZKA Z SZWAJCARJI W 
WARSZAWIE

WARSZAW A, 30. 7. (AWJ. Przybyła 
tu po zwiedzeniu Poznania i Gdyni 
wycieczka profesorów, i studentów  Po­
litechniki w Zurychu, wl składzie 80 
osob, którą orowadzi uczony z  św ia­
towej sławie prof. Boseli.

W czasie kąpieli w W iśle pod  G ru ­
dziądzem, 7-letni syn urzędnika kole­
jowego, Alfons Zuchowski, dostawszy 
się w  wir, znikł ptod1 pow ierzchnią 
Wody. Żadną ze zna jdiij ącyeh się na 
'rzegu osob  nie pośpieszyła chłopcu 

2 pom ocą. ' 1 j
S< enę tę  obserw ow ał uważnie pies 

iasci wilczej, w ygrzew ający się na 
bńcu . Po chw ili wskoczył do rzeki, 

? donłynąw szy na środek dał nurka 
w ydobył na powierzchnię ciało

Filantrop —
Przed kilkoma dniami zmarł w  Lon­

dynie John Paimer, jedna z najbardziej 
ciekawych i oryginalnych postaci m ięt 
dzynaroduwego świata przestępczego. 
Złoczyńca ten, niebezpieczny w łam ,r 
wacz, wszystkie osiągnjęte z rabunku 
pieniądze ofiarowywial na ęe!e dobro­
czynne, nie pozostawiając na swój- oso­
bisty użyteK dosłownie a;ni jedneyo 
pensa. Słynne jest np. iedno z jego 
przeżyć w  angielskiem mjeście Norwig 
Zjawił się on tam dnja pewńego jako 
bogaty człowiek, o którym nikt n.e 
wiedział njc bliższego.

Niezadługo po swyn osiedleniu się 
w  tern mieście naw jząał on ściślejszy 
kontakl z jego burmistrzem, mający na 
celu polepszenie warunków życia Wśród 
najbiedniejszej warstwy ludności. W  
pierwszym więc rzędzje zaprojektował 
budowę nowego szpitala, następnie u- 
fuudowanie sanatorium dla dotKniętych 
gruźlicą dzieje? i wydał W krótkim cza­
sie n^ te dwie instytucje około stu ty

chłopca, ciągnąc je  pyskiem za. w ło­
sy. M okre w łosy w ym knęły mu się 
jednak z pyska i chłopiec znowu 
znikł pod1 wodą.

Nie zrażając się tem pies po w tó r­
nie1 dał nurka i tym (razem popychając 
ciało, w ydobytego chłopca, pyskiem, 
do tarł do brzegu.

Teraz dopiero  Zuchów skini zajęli 
się iuuzie, Po półgodzinnych w ysir- 
kach przywrócono chłopca do życia.

włamywacz.
sięcy funtów szterlingów.

Nągle dnia pewnego przybyła do Nor 
wig komisja .śledcza i zaprosiła burmi­
strza na jakąś tajną konferencję. W  re ­
zultacie tej wizyty gruchnęła po calem 
miasteczku sensacyjna wieść, iż ta ein- 
niczy dobroczyńca i fuńdator jest groź­
nym orzestępcą znanym pod nazwą 
„K.u Jlohjn" i nudzący posiracn a jedno­
cześnie szacunek w całym śwjecje prze 
stępczym Londynu. Terenem jego o- 
perapji były (przeważnie wjile stołecz­
nych miljonerów, a łupy z nich po­
chodzące Kid John przeznaczał caiko-' 
wicie na cele filanbopijne

Tymczasem rozpiczęte za te pienią­
dze w  Norwig buaowle byłyl od aaw1- 
na, gotowte i oio powstało niezmiernie 
ciekawe etycznie pytanje co począć z 
temi objektam. powsialemi dzjękj środ- 
kum pochodzącym z tąik mętnego źró- 
dla. Zwrócono się tedy ido osób poszko­
dowanych 1 „zoperowanych" w  rozmai­
tych czasach przez tego oryginalnego 
filantropa i pi Ipo większej części zgo­
dzili sję zajnkasowane u nich przymu­
sowo pieniądze zaoparować dobrowol­
nie na cele, które dawno już Kio John 
uznał, jaiko tego yodne

Sam Palm er został wówczas zaare­
sztowany i postawiony przed sąd, któ­
ry- uznając: mimo wszystko, jego „filan­
tropijną działalność" skazał go tylko 
ną 6 miesięcy więzienia, mimo, iż suma 
zrabowanych pieniędzy, którą zaołano 
mu dowwsć przewyższała ogółem 8 
miljonów złotych.

Po wypuszczeniu go z Więzienia do­
stał on posadę u jaKicgoś bogatego k u j 
Ra i ^(Tow^dził sję tam bez zarzutu aż 
do samej śmierci.
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Gwałtowna rumasja lokatorów
realności przj ul. Sykstuskiej I. 30.

Właściciele realności przy ul. Syks­
tuskiej 1. 30, pip. G., ludzie (bogaci, 
posianający1 prócz tej jeszcze k ik a  ka­
mienic we Lwbwje, chcąc za wszelką 
pen,? pozbyć się lokatorów 'wśpomn.a- 
nej realności przeforsowali W Zarządzie 
III W ydziału Mag. nakaz opróżnienia 
mieszkań i lokali zarobkowych do 24 
godzin, pod pozorem konieczności od­
restaurowania kamienicy. Ale mało te 
go, ibo z pole,cienia III. W ydziału zam­
knięto wczoraj rano wodociągi i elek­
trykę w pałej kamienicy, chcąc w  ten 
sposób zmusić lokatorów do opróżnie­
nia mieszkań. Zważyć należy, że iw: leal 
nośpi tej, mieszczącej 4 śkle^y, 10 w ar­
sztatów  zemieslnipzycń, mieszka ,14 ro-- 
dzin, razem około 100 osób.

Zarządzenie Magistratu jest wielce 
nieludzkie i idące po linji życzeń wła­

ściciela realności. Za jednym zamachem 
wyrzuca się n a  bruk tak wie,ką ilość 
osób, praż pozbawia się środków  do 
żypia szereg rodzin, —  pozbawionych 
warsztatów) swej pracy.

Dom ten można odrestaurować bez 
delożowania lokatorów, jak to orzekli 
prywatni inżynierowie. Wobep tego 
władze miejskie i 'wojewódzkie winny 
anulować osobliwe zarządzenie III-go 
W ydziału Magistratu

Tu należy dodać, że właściciele tej 
kamienipy, oa roku chełpią się, że po­
zbędą się lokatorów za wszelką cenę.

Spraw a ta przypomina skandaliczną 
rumację lokatorów przy ul. Objazdowej 
1. 6, guzie Tow. Opn-rony Lokatorów! 
walpzyło z nieludzką, sw aw olą kamie- 
niczr.iczki i referentów magistrackich.,

istot
we Lwo wie.

(y) W związku z przygotow anym i 
dem onstracjam i kom unistów na dzień 
1 sierpnia br. p rzeprow adziła  policja 
04 rew izji w nocy na )29 bm„ oraz w 
ub. poniedziałek w śród różnych dzia­
łaczy komunistycznych, oraz w związ­
kach, yv których grom adzą się sym pa­
tycy komunizmu. i I

M ięazy innymi „odw iedzono" lokal 
Buiidi przy ul. Kotlarskiej, Klub JAnc- 
kiego (Poalej Syon lewica) przy jpl. 
PStrzeleckim  1. 2, Związek Pom ocni­
ków Fryzjerskich przy ul. Sykstuskiej, 
oraz lokal Selrob-Jedność przy ul. 
W ałow ej r. 14.

*
Gdy wkroczono do lokalu PPS - - 

lewicy (przy ul. Zyblikiewicza 1. 44 
zastano tam 23 osób, do których prze­
m aw iał O sw ald Pekeles. W czasie re ­
wizji znaleziono tam wiele bibuły. I 
W obec tego, że zebranie to nie było 
zgłoszone w S tarostw ie giodzkiem , 
poFcja aresztow ała wszystkich obec­
nych. Przy spraw dzaniu tożsamości 
osób stw ierdzono, że byli t o : M ichał 
Łapiński, stuoent, żarn. przy ul. G ło ­
wińskiego 27, P etroneia Jabłońska, 
Jałowiec, JHelena i Stefania Pe- 
kówna, Zniesienie, K. Pekclesow a, ul. 
Zamkowej 9, Marjan Zazula, robo t­
nik, (ul. H offm ana 22, W ilhelm  Sto­
larczyk, istolarz, ul. Teatyńska I. II , 
W iodz. W esołowicz, robotnik, ul. Kra 
kowska, H ilda H elena Gem inder, Le­
wandowska, W łodz. Fjałkow ski, ele- 
krom onter, Hania G ross, krawczyni, 
Franciszek Traczewski, kaflarz, Jan

Śnieżek, robotnik, Michał [Woźnica, 
Herm an .Mendel, szezotkarz, Franci­
szek Szmul, urz. pryw atny, Juli ;Mund, 
krawiec, 1 adeusz Hausm.an, student 
Politechniki, M aksym iljan N ijaki, ro ­
botnik kolejow y, Michał Domański, 
robotnik, Herm an Knoll, piom. han- 
alow y, O sw ald  Pekeles fo togrąf, oraz 
M arja Daniel, krawczyni. Tę ostatn ią 
jako  chorą pozostawdono na wolności.

W szyscy inni zostau  odstaw .om  do 
3rvgidek.

Lokal PPS- lewicy opieczętow ała 
policja.

W  czasie poszukiwań znaleziono w 
krzakach opodal faDryki w yrooów  pa­
pierowych p rzy  ul. japońsk iej w iększą 
ilość u lotek  komunistycznych, w y d a­
nych przez związek K. P. Z . U.

Dalsze dochouzenia w toku.

Wycieczka Tatry,
W ycieczka Z arządu Gł T . U. R. w  

T atry  w yjeżdża z W arszaw y 14. s ierpn ia  
w iecz.; la . zw iedzi K raków  i tegoż dm a 
w ieczorem  przybyw a do Zakopanego, gdzie 
zanocuje w  sen ron isku  Tow. .ta trzań­
skiego. . < ii '

D alszy program  16-sty, przez Zaw rat 
do M orskiego O ka; 17-sty przez przełęcz 
M ięguszow iecką do i Popradskiego staw u; 
18-sly pzeskie uzdrow iska — szczyrbskie 
jezioro , Sm okow iec, W odospady icohlba- 
ch u ; 19-sty przez PoLski G rzem eń i M. 
W ysoką do R oztok i; 20-sty P o w ró t do 
Zakopanego 21-y Zw iedzenie Zakopanego 
i okolic. Odjazd w ieczorem .

O soby słabsze jadą  1-gu dn ia  db  M or­
skiego O ka autobusem  lub końm i. W  po- 
uobny też sposób m ogą wrócić. W yciecz­
ka  n ie  jest trudna. K oszia 65 zł. bez je ­
dzenia i

P row adzą tow. tow .: C zapiński i R u t­
kiew icz — P rog ram  m oże ulec pew nym  
zm ianom .

Inform acje: Sekre iarja t T . U. R. W ar­
szawa, ul. Czerwonego K rzyża 20, tei. 
N r. 325-03.

Kontrabanda s ta l iw  i  albnnnlein
LONDYN, 30. 7. (AW). Według nar 

deszhjch tu wiadomości z  Fernandma 
(Floryda), amerykański okręt policyjny 
zaaresztował na wódach amerykańskich 
wielki okręt p.zcmytniczy angielski. 
Cały! łactunek alkoholu skonfiskowano.

Krwawa walka góralów w Tatrach.
.W Dolinie Kościeliskiej na zagro­

dę bacy M ichała M azgaja napad ła  
onegdaj pięciu juhasów  z pobliskiej 
hali Tom anow ej. Napastnicy rzucili 
się na Mazgaju i jego pastuchów  i 
poczęli m asakrow ać ich stalow em i to ­
poram i ciupag. . t

Dwu -młodych pastuchów  Mazgaja, 
widząc, ;co się święci, uciekłó póki 
czas ;uo lasu. Przy starym  [Mazgaju 
pozostało tylko dwu juhasów Józef 
Zawadzki i Jan Mulica. Zaskoczeni, 
słabo- się tylko m ogli bronić.

M ichał M azgaj padł z rozpłataną 
czaszką, Zawadzki i Mulica odnieśli 
śm iertelne rany.

Skoro tylko napastnicy zawrócili do 
lasu, obaj górale  M azgaja, którzy 
przeczekał' walkę w  ukryciu, zbie­
gli ku dolinie i wszczęli alarm

Przybyłe pogotow ie zabrało Z a­
wadzkiego i Mulicę fjb [szpitala W ,sta-. 
nie groźnym . D la M azgaja ratunek 
był spóźniony.

Za napastnikam i zarządzono na­
tychm iast pościg. Zbójników  odnale­
ziono ukrytych w szałasach b a  h a li 
Tom anow ej. H erszt ich baca F ran­
ciszek M acioła, przyznał się db n a­
padu. "On to sam po łoży ł trupem  
M azgaja.

Jak się okazało, kilku z (pośród 
aresztowanych odniosło w czasje na­
padli lekkie rany.

Sprowadzeni do Zakopanego, pod­
dani zostali śledztwu które jednak­
że nie usta liło  ootychczas przyczyny, 
tego  zbójeckiego napadu. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a, — 
rzecz yozegnała się na tle porachun­
ków dw u hal. i j

U trzym uje się jednak również j j o -  

głoska, że napaa spow odow any był 
ryw alizacją o  względy pew nej g ó ­
ralki. f

W całem Zakopanem zbójnicki na­
pad' juhasów  w yw ołał ogrom ne w ra­
żenie. i .
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Kronika.
L w ó w , d n ia  31 lip c a  1 9 2 9 .

BEPEHTJHB TEHTBU WIELKIEGO!
Środa, o 8.15 „Rew ja pożejgnalnj". 
Czwartek o 7.15 „Opowieści H offm ana1'.

Q UI PR O  QUO. Dziś ostatnie poże­
gnalne przedstaw ienie, z udziałem  icaLigo 
zespołu  Arlyści z Jarosym  na  c z e le ,- 'że­
gnać będą publiczność specjalrm iii li­
tw oram i. Dzisiejsze p rzedstaw ienie zalpio- 
w iaaa się wietae .senzacyjnie.

T E A T R  W IE L K I P opu larne  letnie 
Stagnione operow e. D yrekcja T eatrów  
m iejskich  we Lwow ie zaw iadam ia, że c ity  
zespól operow y po  pow rocie z lctrueh 
wywczasów rozpoczyna z dniem  1-lgo sie r­
pn ia  szereg przedstaw ień operow ych. , 1'

Jako  pierw sze przedstaw ienie d an ą  bę­
dzie u lub iona  opera „O powieści H off­
m ana". , i '

C eny zniżoną, zniżki ważne.

NOW O OTW ORZONY m agazyn po­
ścieli R . D rżała, poleca ko !d r"  m aterace, 
pościel i kom pletne w ypraw y ślum i0, Cho- 
rążczyzna 5, (obok k ina  „A pollo").

PA K U N EK  ZAPOM NIANY W  DRO­
D ZE  DO CHYR OWA. K arol Mach, żarn. 
przy ul. O ssolińskich 1. 4, zdeponow ał W 
policji pakunek , klór-y dn ia  27. b. m . jakaś 
kobieia zapom niała, przesiadając, n a  dw or­
cu w Przem yślu', do pociągu zdążające­
go do Chyrowa. Pakunek  ten  zaw iera k il­
ka .sukienek dziecinnych, koszulek, poń­
czoch, m ajtek, stanik, parę tennisów ek i 
bere t zielony.

OKRĘ2NA  DROGA WŁAMYWACZY. 
W realności przy ul 'Żółkiewskiej 1. C, 
jacyś w łam yw acze zbili szyby w drzw iach 
poczem tą droigą dostali ,się do sklepu Ew y 
Tcm pelsm im . T am  sforsow ali drzw i boczne 
i dostali się ido sąsiedniego sklepu Moze- 
sa F riedm ana, skąd skradli w iększą ilość 
tow arów  bławalnyc-h n ieustalonej na  razie 
wartości. 'Sklep ten  był ubezpieczony p rzu l 
kradzieżą na kw otę 1.000 dolarów.

K R A D ZIEŻ G O TO W K I I  B IŻ U T E R II 
Do m ieszkania H eleny Radziecbow sklej 
przy ul. Oadenich 1. 12, w łam ał się jakiś 
osobnik, k tó ry  skrad ł 100 dolarów  (go­
tówką oraz bi>uterję, w artości ponad  2000 
zł. Jako  podejrzany o t ą , k radzież  feostal 
przytrzym any T adeusz D ąbrow ski, bez za­
jęcia. D alsze dochodzenia w toku. i 1 

K RA D ZIEŻ K IESZO N K O W A . W  po­
ciągu kolejow ym  na dw orcu1 głów nym  ja ­
kiś dolin iarz sk rad ł portfel, zaw ierający 
115 zł , 110 m arek  nrem.. k artę  ,na broń^ 
paszport zagraniczny, legitym ację i jaajgjiK-- 
ki na  szkodę Mnurycclgo C hannau lza , z-am. 
przy ul. śwT. Armv l. 5.

KIM ZA O PIEK O W A ŁA  SIĘ PO B IC IA ? 
\Vczoraj zostali aresztow ani: Jakób  M ar- 
Eioscbes za usilow aną kradzież zegarka na 
szkodę Malesa E ttenbcrga, U hm ielew jez Ko­
zim erz, zam. przy u l. P row iantow ej, K le in - 
spis Hersięh, bez zajęcia, K ase C haim  bez 
Zajęcia, P echm an  M ajer, bez zajęcia, zam. 
M Z am arstynow ie, przy ul. Lw ow skiej, Fe- 
benbaum  Majer, bez zaj. zam. p rzy  iul. 
garnkow ej, oraz B iały Stanisław  za w łó­
częgostwo, Schw am m  ' Izak bez ra j. i MSI. 
■bie.jsica zam za złośbw e uszkodżenie eif- 

Zfc.l w łasności i usił. uszkodzenie q a la . 
•r\va»ka .iózef, k a ran y  i lio low air/. bez 

g a p i a  i stałego m iejsca zam. jako poszu- 
Kyany przez tut. W ydz. śl., za kradzież, 

u le r L eizor za  opilstwo i aw an tu ry , D b - 
ft.a H elena, zam. Skarbkow7ska. za uchy la- 

‘U d  S1? 08 wizyt lek,, oraz Szczepańska 
W ) 11" ’ 18, zam. w  Z am arstynow ie za

a |ęsanie się po zakazanych ulicach. 1

Niedole i  S r o u t k i .

(y) W czoraj popołudniu wezwhrio Po­
gotowie ratunkoWe do realności przy 
ul. Leona Sapiehy 1. 29. gdzie zatruta 
się fodytną 30-letnia Ęmjlja Seniów, słu­
żąca. Po udzieleniu1 ipomocy1 Ipiozo-star 
wiono ją wi opiece domowej.

Julja Gembalewicz, służąca u resiau- 
ratorki Debiory Aalc-. p-zy Ipł. Krakow­
skim, zatruła s>ę równjeż jodyną. Od­
wieziono ją do szpitala,

N. Rcismanowa przyniosła oo Pogo­
towia ratunkowego swego 3-leiniego 
syna Henia, kiory: dostawszy s.ę pod 
koła wozu, doznał złamania nogi. — 
Udzielono mu pierwszej (ptomoicjy i ode­
słano do (szpitala.

Repertuar kin lwowskich.
KOPF.RNTK- „T ancerka bo :ó w ‘.
M\RYS.IENTy.v  „T ancerka logów'".
LEW  : , , Szofer Jaśn ie  Pani".
PA TA C E: „P an ienka od szlagierów " i 

„B udujem y na  kredy t"
A P O L L O : „Co kocha kobietka?
COLO SSEU M : „D am a w yzarnem  do­

m ino" oraz „D r Massen
C H IM ERA : „A rtystki b ez  szm inki".
POLO-NIA: „K ról dancingu".
LU N A : „N a żółtych w odach Janig-tse— 

kian.gu" oraz ch ó r rosyjski.
GRAŻYNA: (Z pow'odu rekonstrukcji 

zamknięto).
P A N : „U w iodłem  Ci żonę".
FATAM ORGANA: „Rparfek Sam i W em - 

stem a" „F liri z nieboszczykiem ".
PASAŻ: „M acisies w  klatce lwów"
U d E C H A : (Z pow odu rekonstrukcji

zam knięte). i
OAZA: „Żonka na  w'yd'aniu“.
PR O M IE Ń : „B ranka potęjpddnpów"

2 wydawnictw.
IN ST Y T U l BADANt SPRAW  NARODO­

W OŚCIOW YCH wgydał „M ipy  rozsiedlenia 
ludności polskiej i lilcw^sSrej na  terem e 
republiki I it e wsiej ej i  obszarach póln .- 
w 'scbodnich R zplitej Polskiej". Majpa roz­
siedlenia lu d n o ść  polskiej da je  plastyczny 
obraz rozm ieszczenia m as polskich ikć te ­
renach wspólnego zam ieszkania z ludno­
ścią litew ską, uw ypuklając na L itw ie ob­
szary  z w iększością polską w dolinach 
W ijji i |Niew'iaąy n a  jiólnop od Kowfuu t  
pograniczu polsko litew'sikiem.

Mapa rozsiedlenia ludności litewskiej 
daje obraz rozm ieszczenia na  łych siunyełh 
obszarach m as litew skich z hwzjijlęidnieuiem 
klinów  litew skich w rzynających się w te- 
ry io rjum  polskie. f i

Do m ap dołączony jesl tekst z tabli­
cam i sjgtyslyczneim , i d jffay ia łjg fe; h is to ry ­
czny  rozwój skupień  polsk ich  i litew s­
kich n a  tych obszarach obrazujący te jskli- 
p ienia ipOd względem  siatystycznvi.i na  p b - 
szezególnycb terenach  i am aw iająey pod­
stawy teoretyczne obliczeń wziętych po d  u -  
wagę. ‘ i ;  '

W obec przeciągającego się spo ru  p o l­
sko- I ile w,ski ego, m apy  te  nab ierają  szcze­
gólnej aktualności**

Kom unikat.
KOMITE1 U CZESTN IK Ó W  W A LK  

LEG IO N O W Y CH  przv*p!omina niniejszem , 
wszystkim  nie zw iązkow ym  Logjonistom , 
by  obow iązkow o w środę, dn ia  31 lipęa 
o godz 7-m ej w ieczór zjaw ili się n a  Gó­
rze S tracenia i w zięli udtział w m an ife­
stacji ku czci m ęczenników  Teofila W i­
śniowskiego i Józefa K apuścińskiego,

Ze spraw miejskich.
N e wczorajszej sesji Magistratu li- 

chwalono między maymi zatwierdzić 
projekt otwarcia nowej ulicy, łączącej 
ulicę Pszczelną z ul Krupiarską.

Udzielono Piotrowi i Marji Kordek 
pozwolenia na budowlę 1-lpiętrowdgo 
domu mieszkalnego na ul. Bocznej od 
drogi Lubieńskiej; Prokopowi Demczy- 
szynowi na budowę domu1 parterowego 
na ul. Bernarda Goldmana.

Naorawę rzeźb z  brązu IpiomniKa Go- 
łudiowskiego oaaano firmie Wilhelm 
Sknurzel za kw otę 2.750 zł.

Pozwolono Adamowi Deulslchmanowi 
na budowę domu 1-piętrowego na ul. 
nocznej Kulparkowskiej, Jakubowi i 
Antoninie WjeTkoszewskiej na budowę 
domu 1-piętrowego na Bogdanów|ce.
W  koncu zatwierdzono plan p arce lac j i  
terenu na ul- Torosiewicza dla Spół­
dzielni ofjcerskjej „W łasny Dom".

^ — o — y I

Przyjazd młodzieży ameryfe. 
do Lwowa.

M/ sobotę, 3. sierpnia, o godz. 19.17 
przyjeżdża do Lwowla wycieczka mło­
dzieży amerykańskiej w  Ijiczbie około 
60 osob Jest, to młodzież należąca do 
dentral: T S. L. w  Stanach Zjednoczo­
nych. Wycieczka przybywa jpod1 kie­
rownictwem prof. Popiela i prof. Ga­
łązki i zapaw i we Lwowie ao ponie­
działku 5. sierpnia b. r.

Srpital w Kulparkowie
pod nowem kierownictwem.
(y) W  związku z zarzutami, jakie 

podnoszono przeciw di Bednarzowi, 
dyrektorowi Zakładu KulparkowSkiego, 
prosił on W ojewództwo o 1-,miesięczny 
urlop w Celach zdrov/otnij|ch. Urlop ten 
przyznano imu, .'blrziyCzem na mieiscc 
jego został mianowany ICkarz dr. Frtr- 
man, dotychczasowy kici jwhik szpj'a 'a  
umysłowo choirgch !wt Chełmie.

Dr. Bednarz prawdopiodobhie mc 
wróci już Więcej do Kujparkowa.

Teleton w  Palscc i wi R toszeu i
WARSZAW A, 30. 7. (AW). Tow a­

rzystwo Ericsona ogłasza wyniki swej 
działalności w Polsce i (wie Włoszech, 
nyph zwiększyła się w  roku 1928 o 
W  Polsce liczba abonentów tełefon.cz- 
dr 68.917. Zysk netto wynosi 1,59 mil). 
14 procent, czyjf (z 60.335 wzrosła 
kor. (w r. 1927 —  1,05 mil.j kor.), 
dywidenda została podniesiona z 8 na 
10 procent. 1 i

We Włoszech liczba abonentów tele­
fonicznych zwiększyła, się Wf r. 1928 
o 10 procent, czyli z  21.566 wzrosła 
do 23.795. Czysty zysk wyniósł 4,08 
milj. lirów (w1 r. 1927 —  3,07 milj. 
lirów). Dywidenda została podniesio­
ną z  6.6 na  7 procent.
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Włamywacz postrzelony przez policjanta.
(} ) W czoraj po godzinie 2-gi-j w  

nocy w mieszkaniu Ett> M indd  przy 
ul. Śnieżnej 1. 4 przytrzym ali 'domow­
nicy w łam yw acza ;na gorącym  uCzynku1 
kradzieży. > i vr: i

„Pechow cem " zaopiekow ał się  za­
wezwany posterunkow y, k tóry  o dpro ­
wadził go do k o m jsarja tj przy d l .  Ba­
lonowej. Tam stw ierdzono, że by ł to  
M ichał Petyło, zatn. p rzy  u) Janow­
skiej 54. Po przesłuchaniu odesłano 
go no aresztu przy ul. Jachowiczla.

W  drodze Petyło, pomimo, iż by ł 
skuty, pioczął uciekać, m ając zamiar 
skryć się pom iędzy budkam i na pl 
Solskich. Trzy razy zaw ołał policjant

Interes interesem ! Jest to główne 
oraj kazanie amerykańskie. Eurbpeczijk 
na tę „chorobę" zapada z chwilą, gdy 
stanie na ziemj amerykańskiej. W  Hol­
lywood wśziyslkie gwiazdy mają swoje 
uboczne dochody, które czasem są  nie­
koniecznie małe 

Ulubionym interesem jest tam —  fi­
nansowanie. Łatw a i zyskowna p raca! 
Zarabia się Ipjenjadze, a biotem... zno- 
wuż finansuje. Głównie fabryki i bu-

Nie^wykly wy**ok.
Socjalistyczne pismo, wychodzące 

w Saint Louis (Ameryka) donosi o 
niezwykłym wyroku sądow ym , któ­
rego precedensy są następu jące: 

Pewne m łode m ałżeństw o żyło w 
ciężkich warunkach m aterjalnych, któ 
re pogorszyły się jeszcze w m iarę, 
jak po pierw szem  dziecku przyszło 
drugie a  potem trzecie. Postanow ili 
tedy mimo niezamąconego pożycia 
m ałżeńskiego rozw ieść się i w  tym 
celu udali się ao  sądu.

Sędzia przesłuchał małżonków, po- 
czem w yoał tak i w yrok: r

Sąd nabrał przekonania, że oboje 
m ogą ,z,yć z sobą dobrze, o ile tylko 
będą rozum nie traktow ali sprawę 
m ałżeńską, to  znaczy, jeżeli nie b ę ­
dą się starali o powiększenie rodziny. 
Zakazuje isię im tedy na tprzeciąg 
trzech la t p łodzić i wydawać na 
św iat dzieci.

W yrokiem  tym nad p arą  m ałżeń­
ską rozciągnięto zatem kontrolę u- 
rodzin, r i

K to chce, może całą  tę  historję 
traktow ać poważnie.

Rozpowszechniajcie
„Dziermifc Ludowy"!

nie odniosło skutku posterunkow y o d ­
dał s trza ł ostrzegaw czy w pow ietrze. 
P etyło  na nic nie zw ażał i b ieg ł ni- 
czem Nurm i na olimpijskich zawo 
dach. Policjant widząc, iż odległość 
pom iędzy nim a aresztantem  zwiększa 
się, jstrzelił, celując do ucekającego  i 
zranił ;go w łokieć pralwej ręki. P e­
tyło, widząc, że to  nie przelew ki, 
w strzym ał się i bez Utppru judał się 
Pogotow ia ratunkow ego, stąd1 zaś db 
szpitala. Tam lekarz dyżurny stw ier­
dził, że zganienie jakiem u u leg ł P e ­
ty ło  je s t lekkie. P rzeto  po jzabanda 
rzowaniu łokcia umieszczono go w 
ar-eszcie. ! p f (

dowie Często rów/nież filmy.
John Gilbert, słynny a nant filmowy, 

poza olbrzymią pensją !w ;wjytworni Me- 
tro-GoMwyn-Mayisr pos'aaa 1'wjią część 
udziałów pewnego wielkiego przedsię­
biorstw a budowlanego, a pozatem jest 
właścicielom obszernych terenów' w Ka- 
Iifornji. Karo] Dane jest właścicielenj; 
przynoszącej olbrzymie zyski fermy... 
hodowli kur. Pozatem jest on ,vs.pół- 
właścicielem fabrykj samolotów. Ramon 
Nova,rro, Meksykanitzijk, finansuje ró­
żne przedsiębiorstwa |wi/Meksyku.

Słynny Lon Chaney, chluba wytwórni 
MettcrGoIdwyn-Mayier, jest Iwśpółwła 
ścicielem wielkiej odldwni żelaza, a 
znakomity komik George K. Arthur do 
spółki z Renee Adoree założyli „salon 
piękności", czyi; jnacze; mówiąc luksu­
sowy zakład fiyzjersk

Jedynie Greta Garbo nie lokuje swijch 
kapitałów wi żadnych przedsiębior­
stwach handlowych. Nic W tern zresztą 
dziwnego, bowiem gaża tej najpopular­
niejszej artystki św iata jest tak 'wysoka, 
że w  zupełności jej wystarcza nietylko 
metylko na wystawne żypie, ale i na 
oszczędności, które dochodzą cyfry m a­
jątku znanych bogaczy amerykańskich.

(y) Przed tygodniem zginął od przy­
padkowej kuli 10-letni W ładysław  Ko- 
waliszyn, sy'n dozorcy przy uf. Słonecz­
nej 1. 30. świadkiem  zabójstwa była 
m atka chłopca, Parania Kowaliszun, li­
cząca 28 lat. W  czasie przesłuchania 
daw ata ona niejasne odpowiedzi i nie 
chciała Dodać nazwiska zabójcy. Osta­
tecznie stw ierdziła policja, że był to 
Ignacy Marańczuk, bez zajęcia i stałego 
miejsga zamieszkania.

Po dłuższych poszukiwaniach ujęto 
go i osadzono w areszcie. W  czasie 
dochodzeń ustalono, , Że Morańczuk

Pitka nożna.
L W O W . B iały  O rzeł -  2. R. K. S.

Mwail 4 : 1 #  i  II). i ( ,
M imo rów norzędnej i o tw artej g ry  p rze­

gryw a d rużyna robotników  żydow skie! z 
pow odu niedyspozycji strzałow ej ataku  i 
b. s ła b e j 'g ry  bram karza, k tó ry  eona jurniej 
d y le  bram ki' łatwo jmógł lobronić. Sędziow ał 
popraw nie jp. B jtm ar.

W ARSZAW A. Z. K. S. „H akoach" 
(Ł ódź) — 2. R. K. S. „G w iazda" 2 : 0 
Zawody tow arzyskie. v ! i

R . K. S. „R uch" — V arsovia ll> : 0. 
Zawody o m istrz, kl, A. , <

ł.ODŻ. RKS. W idzew  — B urza  3 : 2 
Zaw. o m istrz, ki. A.

1 U. R. -  G M. |S(. 5 . J Z aw ody o 
m istrz, kl. A. f i

KRAKÓW . RKS. Lefgja — Wawfefś 4 ': li . 
Im ponujące zwycięstwo d rużyny  robo tn i­
czej. ; i

R ETR EZ JEN T ACM A PO L S K I P R Z E tT W - 
KO CZECHO SŁOW A CJE

Na zaw ody m iędzypaństw ow e o piuhar 
środkow o- europejski d la  arnato iów  m ię ­
dzy P o lsk ą  a Czechosłow acją, k tó re  od ­
będą się dn ia  4. sierpnia b i . w  K rakow ie 
ustanow ił kpi. związkowy d rużyny  fpiolskiej 
następujący  sk ład : Fantow icz (W arta ); 
B ułanow  (Pol.) — M artyna (L e ttj; B ajo­
rek  (W ista) — Koflanczyk I. (W isła), u — 
K ollarczyk II. (Wustai); Kozaik (Czr.) t— 
K ałuża (Cz.) — Gntmowski (Pol.), Szper- 
ling (Cz.; R usinek  (Cz.)

'AUSTRIA — PO LSK A  62 : 4 4V r 1 
M ięozypaństw ow c zaw ody lekkoatletycz­

ne kobie! zakończyły się zw ycięstw em  d ru ­
żyny polskiej, w  stosunku' 62 : 44 ptunkt. 
cizięki n iezw ykłej ambjioji zaciętości n a ­
szych ąawodniczek.

N a zaw odach tych p a d y  trzy  now e re ­
kordy  Polsk i, a to : w skoku  w dal, W ała - 
szew iczów na 5 50 m ., skoku w zw yż K ra­
jew ska 1.50,05 ni. i w biegU przez  p ło tk i 
80 m tr, ę«flhabińska 12.9,. ! ) •

BARAN W  SZ W E C JI Z N O W U  T RIU M ­
FU JE . \  <

Na zaw odach w M alm o por. B aran  o- 
siągnął dw a św ietne zwycięstwa w rzucie 
ku lą  13.15 i w rzu|cie dysk iem  43.04.

Z  KRONTKT ZA G RAN ICZN EJ.
S. V. F tilirt zdobyw a definityw nie m i­

strzostw o Niemiec bijąc w finale Ilc rttię , w 
Stosunku. 3 : 2 .  [
M ISTRZOSTW A  S Z T A FE T O W E  N IE ­

M IEC
przyniosły  now y rekord  św iatow y w bie- 
$u 4 X i 00 in,’ przez d ru ży n ę  C harlo tten- 
burg  (K ornic, G rosser, N athan, Sęhlosske) 
w czasie 4018 |sek, i 1, p  S /  i

wraz ze swym orzgiacielem Teodorem 
Diattowem dokonał szeregu napadów) 
rabunkowych w ( okolicy L w ow a Ofia­
rami rabusiów były głównie kobiety 
spieszące lub wracające z  miasta do 
domów. ZrabuWane rzeczy przynosili 
oni dd KowaliszynoWlej, która je sprze­
dawała, dzieląc się z zyskiem Oko.i' 
czność ta by ta powodem, iż Kowali' 
szynową nie chciała zdraozić nazwiska 
zabójpy Hyina.

Po ustaleniu winyi D jakow a, oraz Ko' 
waliszynowej, aresztowano ich nie' 
zwłopznie, Iłalszt dochodzenia iw toku

„s tó j" , ścigając Uciekającego, Gdy to

Ci, hti rym nie brali życiowego sprytu.

Rabuś zabójca chłopca.
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Rozmaitości
UDZIAŁ W  WYŚCIGACH NA ODLE­

GŁOŚĆ TYSIĘCY KII OMETROW.
Angielska stacja iskrowa lwi Gnems 

ford naaaw ała niedawno reportaż ira- 
djowy ze słynnego De*b\j w' Bpsom, 
przyczem sprawozdawca informował 
słuchaczów o przebiegu wyścigów. — 
Dzięki staraniom .Bearn W  i rei ces Ser- 
vjce‘‘, transmisja D eibg w  Epsom do­
tarła do Indijj i Dominjów, tak, iż1 słu- 
phączt w  Bombaju i Kalaucie byli zo- 
T|emowani co do wyników biegów1 w 
trzy sekundy po dojściu konia do mety.

PARTJA SZACHÓW NA ODLEGŁOŚĆ 
WIELKĄ.

Profesor Uniwersytetu w' Mont-eul 
Atc. Gili w yzw ał Burda, lub którego 
kolwiek z członków1 ekspedycji antrajK- 
tycznej na zawody' szachowe. Gra bę­
dzie prow adzona w 1 drodze iskrowej na 
odległość 11.500 Km.

GOSPODARCZE ZNFXZEN!E BSD JA.
Według danycn statycznych, przemysł 

radjcwy daje w Stanach Zjednoczonych 
utrzymariie 350.000 o(sób, które pobie­
ra ją ogółem 400 milj. dolarów sta-; 
tego ■wynagrodzenia. Cyfry te jednak 
w  chwili obecnej już rffe odpowiadają 
rzeczywistości, gdyż rozwój amerykań­
skiej iradjofonji odb|ywa sję w  zawrot­
nym tempie.

ILF WAŻY MIL JARD
Pewno pismo francuskie, chcąc dać 

wyobrażenie o tem, co to iest miljard 
jako suma pieniężna, podało informa­
cje o wadz-n miliarda W rozmaitych ro­
d ł a c h  pieniędzy. I tak  mjłjerd w  sre- 
birze waży 5 milj. kg., a  jk® złocie 
322.580 kg. Oczywiście w  Dananotach 
papierowych jest o iwiele lżejszy. Mi­
ljard franków W! banknotach 1.000 
frankowych w'aży 1.780 kg., w  bank- 
notacn 100 frankowych —  11.500 kg. 
Tesli przyjmiemy, że jeden mężcjzyz m  
udźwignie na swych barkach 50 kg., 
to dla, przeniesienia 1 mil;arda w bantp- 
notach 1.000 frankowych potrzeb aby 
było 36 ludzi, w 100 frankowych — 
230, w  złocie —  6450, a w  srebrze 
—  100.000 ludzi.

Teii, ktoby chciał z miljarda w bank­
notach 1000 frankowych zrobić sobie 
..bibliotekę" i kazał je oprawić jw! ksią­
żki po 500 stron, uzyskałby bibliote­
kę, składającą pię z 2.000 tomów.

Na j w ię k s z y  p a ł a c  s p o r t u  n a  
Ś WIECIE.

I ten rekord pośiad-ają Stany Zie- 
ncczone. W  Chicago niedawno oddany 

Został db użytku' publicznego olbrzymi 
Omach przeznaczony wyłącznie dla róż­
nych typów gportu. W ielka sała zawo- 

ów może pomic:śpić 25 itysięcy: Widźów 
oraz okoro trzech tysięcy zapaśników, 
P^zyczem na 'krytym stadionie jest tor

ze świata.
wyścigowy, boiska dla piłki nożnej^ 
norLy tennisowd i bojską dla zawodów 
lekkoatletycznych. Dwie inne hale mie­
szczą ogromny- basen pływacki oraz 
teren ślizgawkowy o powierzchni 4000 
metrów kwadratowych, który czynny 
będzie —  dzięki specjalnym urządze­
niom —  . w. ciągu całego roku Po za 
wymienionemi kilkadziesiąt innych 
mniejszych sal, przeznaczone jest dla 
ćwiCizeń gimnastycznych i -zaprawy do 
wszelkich typów1 sporni.

KRÓLOWA POMARAŃCZ.,
Piękny ten tytuł przyznany zosia! 

przez związek hodoW|ców 'pomarańcz 
W Stanaph Zjednoczonych 'urodziwej 
pannie Grace Zocber z Miami, która 
na swych rozległych plantacjach wy­
produkowała w ciągu ostatniego roku 
ni mniej ni W ięcej tylko 38.000 Wa­
gonów pomarańcz Wartości Pięćdzie­
sięciu miljonów dolarów’ jak z tych 
liczb1 -wnosić można, „królowa poma- 
ranpz" ma zgoła królewskie docnodyi

DZIECI, PORWANE PRZEZ ALIGA­
TORA.

Pisma amerykańskie donoszą zCiear- 
w ater na Florydzie, że na bawiących 
si ęjtiad1 rozlewiskiem Wbdnem na te­
renach golfowych dziewięcioletniego 
john Fredjy i ośmioletni eg o Normana 
Golda napadł duży aligator i -wciąg­
nął chłopców do Wódy. W idział to z 
bhsKą najm.odszj) cżtercletni uczestnik 
zabawy-, który jwl chwilę potem spro­
wadził pomoc. O ratoWlaniu chłopców 
nie mogło już być mowy. Ciała ich 
straszliwie pokaleczone przez krokody­
la wyciągnięto z 'wody. W  sp-óźnionem 
ratowaniu dziepi brał udział Jeff Gold, 
ojciec jedne] z ofiar, który zostaw ił 
syna nad pły[tką wodą, Iw- bezpreicznemi 
jak się ^daw ało miejscu, a sam poszedł 
grać w golfa, nie .przeczuwając nie-i 
szczęścia. j 1

Przez okno
Przed sądem w  W iedniu staw ał 

onegdaj pewien człowiek, oskarżony 
o pobicie żony. Przed niedawnym cza­
sem wniósł skargę o  rozw ód1 i w y­
prowadzi! się z w spólnego m ieszka­
nia ; ioo wieczór jednak stęskniony łza 
w iaokiem  swego trzechletniego syn­
ka, iprzećbadzat się nrzed oknami, i— 
Pew nego w ieczoru prały Franus u jrzał 
na ulicy Ipjca i rficiał wybiedz do nie­
go, a to li jnatka zatrzym ała go i po ­
częła go łajać. Ojciec usłyszał jej 
gniew ny głos, o raz  płacz malca, a 
sądząc, że żona bije c-ziecko, \v targnął 
dom ieszkania . j ' '

S ędzia : Przyzna pan, że kadź} 
rozsądny człowiek wchodzi przez, 
drzwi ,10 m ieszkania, a nie przez o- 
kno. i

Czwartek, 1 sierpnia.
W ARSZAW A.

16.ti0. P rogram  dla dzieci.
18.00. K oiieer1 solistów.
20.30. M uzyka skandynaw ska.
22.45. M uzyka tan. z dancingu „O aza"

K RA KÓ W
17.00. K oncert p ły t gram ol.
19 00 Rozmaitości. „G adki P odhalańsk ie
20.30. K onStrl w ieczorny.

POZNAN.
18.00. K oncert solistów.
20:50. K oncert Wiecz
23.00. N adaw anie próbne. K oncert igramof.

K ć  TO  W IC E .
20.30. T ransm . koncertu  wiecż. z Krak. 
2-2.45. K oncert. i

W IL N O .
18.00. Pogadanka radiotechniczna.
18.50. And. literacka. (
22.45. M uzyka taneczna ^ re rtah rac ji f.Po- 

lon ja" w W ilnie.
W R O C ŁA W .

16.20. K oncert jazzbandu ra-djostr.jji.
20.35. K oncert F ilharm on ji F ilharm on ji 

śląskiej.
TULU ZA .

13 45. K oncert soliści, p iosenki i ' m uzyka 
taneczna. I

21.30. K oncert. W yjątk i z op. „C arm en". 
B E R L IN . ł

17.00. K oncert popu larny  kalpleli Roosz.
20.00. K oncert radjoorkiestry- 1 
0.30. M uzyka lekka. 1

PRAGA.
19.00 K oncert orkiestry.
20.00. K oncert radjoorkiestry .

W IE D E Ń .
16.00. K oncert popołudniow y kalpleli Gangi- 

bęrger. 1
18.00. K oncert. i
20.05. Milowe cygańska opcretKa w 3 (ak­

tach  L ehara. j i

BU D A PESZT.
18.00. K oncert ork iestry  policyjnej.
19.30. „B aron  cygański" — operetka w 

8 aktach J. Sil aussa.
22 00. K oncert kapeli cygańskiej. 

MOSKWA.
19.00. K oncert dla wsi.
20.30. K oncert w stu  d jo. M dzyka now ocze­

sna. 1
22.55. D zw on zegara krem low skiego. 1

d n  d z ie c k a . . .
O s k .: Byłem w tedy ogrom nie roz­

drażniony, bo m yślałem , że ona bije 
dziecko. .

S ęd z ia : A w mieszkaniu jplobił pan 
żonę i o to jest skarga.

O sk.: Uuerzyłem  ją  obcasem buta, 
broniąc się  'przed' nią. |

S ęd zia : J ak to ? Sputln ,się bronił, ude­
rzając -obcasem w tw arz ?

O sk.: Tak, w chwili, kiedy w ycho­
dziłem z powrotem  przez okno. By­
łem tak wzburzony, że nie \viedziai- 
łem. oo rob ię i autom atycznie jskiero- 
walem się ab  okna. Natra-z lic żułem 
z tyłu uderzenie i odruchow o kopną­
łem nogą.

Ponieważ rżona zrzekła się św iad­
czenia przeciw niemu, wobec czego 
sędzia oskarżonego uw olnił.
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Kącik Humoru.
—  Dzień do­

bry, panie maj 
strze. Z mym 
puzonem stał 
się paskudny 
wypadek. Czy 
nie zechciałby 
mi go pan od- 
prostować ?

Jak w 3 dni 
potem wyglą­
dało „odpro- 
stowanie“ pu­
zonu.

DOWCIP WOLTERA
Pew.cn mtoatj auioT przeczyiał W ol­

terowi swoją sztukę
—  Jak pan ją znajduje, mistrzu? — 

spytał, gdy. skończył.
—  Młoay przyjacielu, — odipiarł W ol­

ter —  takie sztuki wolno panu pisać 
dopiero gdg pan będzie sławny1. Teraz 
musi pan tworzyć dobre sztuki.

KRÓTKO, ii i
—  Kochanie, chciałam pomówić z to­

bą o  mojej nowe) sukni.
—  Dobrze, iale krótko.
—  Tak, najwyżej do kolan.

TRZOSIE GŁOWĄ
•—■ Moja żona zmieniła system. Już 

mi nie wymyśla, tylko trzęsie głową.
—  Twoją? t - I -

ANEGDOTKA Z DAWNYCH CZA­
SÓW.

Było to na dworze cara Pawła. Car 
raczył łaskawie zapytać hr. Rostapczy- 
na, dlaczego lnie posiada on tytułu ksią­
żęcego.

—  Dlatego, najjaśniejszy panie, że  
założyciel mego lodu przybył do Rosji 
w! zimie.

Ks:ażęoa otoczenie cara posadziło hr. 
Rostopczyna o (początki choroby) umy­
słowej lub ordynarny żart.

—  Cóż [miała z tern żims wspólnego?
—i Było to tak — odpowiada Ros-

topczyn —  mojemu protoplaście zapio- 
ponowat ówczesny monarcha Rosji ty­
tuł książęcy lub futro bobrowe, a ze 
to była ciężka zima, wjęc Wolał wybrać 
futro —  i spojrzał złośliwie na ksią­
żęta z orszaku cara.

X OGŁOSZENIA X

K o n k u r s
n a  d z ie r ż a w ę  fr y z je r  a l .

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych we Lwowie ogłasza konkurs na dzier­
żawę lokalu fryzjerskiego w pensjo acie 
»Lwigród« v Krynicy ud dnia 1/IX 1929 r. 
Pensjonat obejmuje 130 pokoi goścmnnych 
na 240 łóżek.

Informacje I formularze ofert otizymać 
można w Źakłaizie we Lwowie ul. Piekai • 
ska I a. od godziny 10-tej do 14 taj,

Oferty należy okładać w Zakładzie do 
dnia 7 siei pnia 1929 włącznie godzina 12 
w południe.

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór 
oferty względnie nie przyjęcia Żadnej of« ly.

BYŁY SIER ŻA N T SZTABOW Y W . P .,
".zło wiek starszy  poszukuje lżejszej p raey. 
P osiad r ładne p ism o (2 kl. B m n.). Zgło­
szenia do A dm inistracji pod' „B ezrobotny".

U C ZN I DO N A U K I E LE K T R O -IN ST A L A - 
TO R STW A  poszukuje firm a „K ontala  
przedsiębiorstw o elektro techniczne ul. 
Sykstuska 14.

2.000 ZŁO TYCH  m iesięcznie m oże osiąg­
nąć każdy  z W ielką łatwospjią —i jeże li tylko 
zgłosi się o objęcie zastępstw a w P o - 
w szeennej U nji K redytow ej, Lwów. ul. 
Sykstuska 8, telef. 9-98.

m
Już w yszło  drug>e w ydanie 
b^upełiiiione, broszury p t.

ROZWGD
i unieważnienie małżeństw
o p ra c o w a ł D r. E . M A R C U -IE S

poleca

Księgarnia Ludowa
L w ó w , ulica S zajnochy L . 2
Cena Zł. 2'50. z przesyłką poczt. 3 ’75

PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE
Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych

wraz z komentarzem, ,
D O D A T E K :  Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 

Australji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am . poin. 
i Urugwaju z wzorami podań i formularzy.
Nakładam Minisł. Pracy I O piik  Społecznej 
cena 9 -50  —  z przesyłką pocztową 11a—  Zł.

do nabycia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy i. 2.

C E N N I K  O G I . i O N Z E N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za lekBtem . . —'15 gr. 

» »  » » » »  » 65 » nadesłane . . —'40 »
» »  » » » »  » ,  ,  w tekście, kronika — 70 »
» »  » » > »  » » » po kronice . . —'65 »

na 1- szej str. . — 80 »

Cała strona za tekstem . . .
Pół strony » > . . .
Ćwierć str. » » . . .
Jedna ósma strony za tekstem 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem 

O g ł o s z e n i a  z a m l e j i  o o n e  25a/0 d r o ż e j .

. 250 — zł. 
. 125 -  »
. 65'— » 

35 -  • 
600— »

R edaktu . odpow iedzialny t JUL JAN RYCI LEW SK I. — D ru t . Lud. Spoldz. T ow . W g d . L w ów , ul. L. Sapiehg 77., T el. 49b.


